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z a ł e h D a s z y ń s k i p r z e c i w m i n . S z a d k o w s k i e m u i p t ó k . B e c k o w i 
i fcsk l korespondent „Republi-

7 k Daszyński oświadczył 
^ c c z o r e m przedstawicielom 

sprawozdanie zamieszczone 
'2*« Szadkowskiego i pułk. Be 
J J * * * t rozmową pomiędzy 

H^^lkiem Piłsudskim, odbyte w 
tlljyf^Wernika r. b . jest nieścisłe, 

0 " I > ( > P r 0 s t u fałszywe" '— jak 
J "ftarszałek Daszyński. 
Huczen iu swem — mówi dalej 

R y ń s k i — odnośnie obelg, 
pokoju miały być wypo-

0 nbn przez Marszałka Pił-
c nic podsłuchuje on tego, 

^ w i ą opuszczający jego g a b i -

marszałka Daszyńskiego p. Prezydent 
Rzeczypospolitej. Konłcrencja , ta miała 
się odbyć o godz. 12-ej. 

Jednakże wczoraj rano o godz. 10.30 
marszałek Daszyński przestał p . Prezy-
dentcwi list, w którym doniósł, że po 
przeczytaniu porannej prasy, k tóra przy 

niosła oświadczenie pp. min. Składkow-
skiego i pułk. Becka o rozmowie mię
dzy nim a Marszałkiem Piłsudskim, mo
że przybyć na konferencję do p . Prezy
denta, o ile w konferencji tej nie weźmie 
udziału Marszałek Piłsudski. 

W liście swym oświadczył marszałek 
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tólk°re$pondent „RepubH-
t e n j U j e : 

tik już donosiła „Republi
ko siebie na konferencję 

^ p o l i t y c z n e 
, " • • l i i B r f e r o s f t t e i . 
•W- Kowno, 3 listopada 

c oficerskim 4 p. artylerji li 

T a r d i e u u t w o r z y ł g a b i n e t 

k t ó r y m a w i z b i e z a p e w n i o n ą w i ę k s ź b ś ć . 

^ * o w i S 2 k a o h . por." Walu-
.Waldemarasa, zastrzelił 

, J^l 1 politycznej por. Ko-
fe|^«nniika. obecnego p re -

J ^ u zabójstwa por. Walu-
ł * W o i ą S i c d n , i e ^ ° p - o l k - o l , ' u i 

Weru samo-popełnił 

fó** ^ r u m m o n d 
«*© JuttoKtanfi. 

listopada. 
lhJ\| v , n i e Przybył tu sekretarz 

i N n ^ r o d ó w s I r E r y k D r u m * n - a dworcu Przez mini-
^ r a n i c z n y c h . Marinkowica. 

Paryż,, 3 listopada. 
..{Polska Aeen;ia fctfjEfafiocreiL. 

Tardieu utworzył nowy gabinet. Ga
binet, utworzony przez•' Tardieu, ma 
skład następujący; 

Prezes rady ministrów i minister 
spraw wewnętrznych — deputowany 
Tardieu, minister sprawiedliwości — se
nator Hubert, minister spraw sagranicz-
nych — dep. Brland, minister finansów 
— Cheron, minister wojny — dep. Magi
not, minister marynarki — dep. Leygues 
minister rolnictwa — dep Honnessy, mi
nister kolcnji — dep. Pietri, minister 
handlu — dep. Flandin, minister oświe
ceni- nublicznego - sen. Marrod, mini

ster emerytur — dep. Gallet. minister 
pracy — d e p Loucher, minister robót 
publicznych — d e p . Pernot, minister lot 
nictwa — dep. Eynac, minister poczt i 
telegrafów — sen. Martini minister ma
rynarki . ljandlowej — RolH.n 

Paryż*, .3 listopada. 
(Polska^ Awncla Telferaflcrna) 

Nowi ministrowie zbiorą się we wto
rek na posiedzenie rady ministrów. 

Paryż,, 3 listopada. 
„Paris Midi" oblicza, że Tardieu zgro 

madziwszy dookoła siebie większość, 
która popierała Poincarego, rozporzą
dzać będzie w izbie 315 głosami. 

l i f a a i ń c y s t r z e l a j ą d o p o l i r t i 

podczas o n z u p a i i s f f v o i v e l manifesta€fi 
n> darnofpoiu. 

ra" T u w i m a 

Tarnopol, 3 listopada 
Na cmentarzu w Tarnopolu doszło 

wczoraj do groźnego starcia pomiędzy 
grupą manilestujących ufkraińców a po
licją. 

Tłum uknaińców, k tóry zebrał się za 
grobami poległych w Walce o Lwów ru 
sinów, rozpoczął śpiewać pieśni anty
państwowe. 

Publiczność polska zapro .estowala 

przeciw temu. Mimo to ukraińcy nie 
przestali śpiewać. Wówczas zawezwano 
policję, która usiłowała siłą ujunąć ukra 
ińców z cmentarza. 

W odpowiedzi na to z tłumu Ukraiń
ców padły strzały w kierunku plicjan-
tów. 

Mimo tego policja zlikwidowała zaj
ście bez użycia broni. 

i 
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T ^ z b r o j e n i a P o l s k i , g d y w s z y s c y d o k o ł a f a b r y k u j ą a r m a t y . 

> oglosM niedawno w 
Ł \ i e r s z „Do pros tego czlo-
\S\ w szerokich kolach spo-
T N s ^ ^ o ł a ł zdumienie ze 

L'ta 

p r o s t e g o c z ł o w i e k a " 

K ' O t e n d e n c l « - P o t r a k t o w a -
\ \ j a ^ ° nawoływanie żołnie 
\ C l 1 1 karabiny. Redakcji pis 
l t, r owi wy toczono proces 

P t k " k -
\ ! t T m ogłasza w t y m sa-

\ \ ^ H następujący list, w 
\ C 2 y swe pos tępowanie : 

1 w 2 u moim z w r a c a m się w y 
\ w k i C n narodów, aby w 

przeciwstawiły się 

wojnie zaborcze!, którą — jak dzisiaj 
każdy człowiek uczciwy i r o z s ą d n y — 
uważam za zbrodnię. Absurdem jest 
przypuszczać , że nie odczuwam czcij 
dla boha te r s twa w obronie niepodległo
ści kraju. 

2) Tendencją moją była walka z pod 
szczuwanfem, dla k tórych wojna jest 
Interesem, walka z wojną zaczepną, w 
pozory haseł patr iotycznych ubraną. 

3) Wiersz mój wychodząc z założeń 
humanitarnych i pacyfistycznych, W 
każdym swoim zwrocie apeluje do po
wszechności ludzkiej, przypisywanie 
więc mu tendencji rozbrojenia Polski, 

gdy wszyscy naokoło fabrykują bomby 
ł granaty , uważam za niedorzeczność. 

4) Wśród potępiających mnie głosów 
z p rawdz iwym żalem usłyszałem kilka 
takich, o k tórych szczerości 1 szlachet
ności ani na chwilę wątpić nie mogę. 

Muszę t edy winę niezrozumienia 
przez nich istotnych ilntencyj mego 
wiersza przypisać sobie, nieudolności 
własnego pióra, k tóre sprawiło, że 
„Inaczej myślał a inaczej wyszło" . 

I tylko dla tych przyjaciół ogłaszani 
komentarz . 

Julian Tuwim. 

Daszyński, że jest za starym człowie
kiem i za poważne zajmuje stanowisko 
na to, ażeby narażać się na użytkowanie 
w prasie jego rozmów z Marszałkiem 
Piłsudskim. 

W odpowiedzi p . Prezydent zakomn 
nikował pisemnie marszałkowi Daszyń
skiemu, że konferencja odbędzie się tyl
ko z nim, bez udziału Marszalka Piłsud
skiego. Po otrzymaniu tej odpowiedzi 
marszałek Daszyński przybył na Zamek, 
gdzie miał dwugodzinną rozmowę z p . 
Prezydentem. 

O jej przebiegu ani kancelarja cywil
na p . Prezydenta ani marszałek Daszyń
ski postanowili nie wydawać żadnego 
sprawozdania. O przebiegu rozmowy 
wolno jednak sądzić z faktu, że po jej za 
kończeniu marszałek Daszyński ogłosił, 
że postanowił zwołać posiedzenie sej
mu na wtorek, dnia 5 listopada 0 gidz. 
4 po pol. 

A w a n t u r y k o m u n i 

s t y c z n e w B e r l i n i e . 

Berlin, 3 listopada. 
Doszło tu do gwałtownych awantur 

między komunistami a policją. W chwili, 
kiedy policja przystąpiła do wylegi ty
mowania komunisty, k tóry ukazał się w 
mundurze zakazanej organizacji Rot-
front, towarzysze jego rzucili się w jego 
obronie na policję. 

Po zlikwidowaniu bójki — komunistę 
tego aresztowano. Do innej bójki doszło 
także między komunistami a h i t l e row
cami na jednym t dworców kolejki miej
skiej. 

O r g a n i z a c j a k o m u n i 

s t y c z n a 
wwforĘjta została TP Grecit. 

Ateny, 3 listopada. 
Policja tutejsza wykryła szeroko roz

gałęzioną komunistyczną organizację, 
pozostającą pod kierownictwem b. posła 
sowieckiego w Atenach, Ustinowa, któ
rego niedawno odwołano ze stanowiska. 

M a s i n a p i e k i e l n a 

w B r u k s e l i 
p K K e o l wltfsRtĘ izba nan-

Bruksela, 3 listopada. 
Przed gmachem włoskiej izby han

dlowej znaleziono maszyną piekielną, 
którą iwieszkodliwila policja, wszczyna
jąc jednocześnie śledztwo. 

S u k c e s A j l e c h i n a . 

Amsterdam, 3 listopada. 
' Dwudziesta druga partja meczu sza

chowego o mistrzostwo świata zakoń
czyła się wygraną Ajlechina, k tóry w 
chwili obecnej ma 14 wygranych a Bo-
golubow 8. • . „ 
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I K R A N D J , 

» K I N O \ d 

Z powodu olbrzymiego powo
dzenia oraz na żądanie Szan. 
bywaków jeszcze jeden dzień 

d n i a n a d z i e 

w e d l * * c e n * F e r d . G o e t l a . 

D r a m a t 3 - c h s e r c n a t l e w o j n y p o l s k o - s o w i e c k i e j 

T r z ę s i e n i e z i e m i w S o f j i 

i B u k a r e s z c i e . 
Bukareszt, 3 l istopada 

Jak donoszą z obserwator ium as t ro
nomicznego, trzęsienie ziemi, k tóremu to 
w a r z y s z y ł silny huk podz]emnv. rozpo
częło się o godzinie 8 min. 5S a skończy
ło o godz. 9 min. 07. Centrum tego t rzę
sienia znajdowało sle w odleetaścl 180 
kim. od Bukaresz tu . Z zabudowań obser 
watorjum kilka zostało lekko uszkodzo
nych a wszys tk ie zega ry z wyjątkiem 
Jednego s tanęły . Siła wst rząsu w y w o ł a 
ła panikę zwłaszcza w szkołach i biu
rach Ludność wyległa na ulice, p rzy-
ezetn 
RUCH ULICZNY ZOSTAŁ NA CHWI

LĘ ZUPEŁNIE WSTRZYMANY. 
Szkody w Bukareszc ie sa nieznaczne. 
Ofiara padła tylko Jedna kobieta, k tóra 
schroniła się pod por tyk katedry ] ude
rzona została w g łowę przez odłamek 
spadającej sztukateri i . Trzęsienie odczu
te zostało również w niektórych miej
scowościach na prowincji. Niedzic jed
nak n]o spowodowało ono większych 
szkód ani ofiar w ludziach, wywołując 
jednak wszędzie panikę I przes t rach. 
BYŁO T O NA.ISILNIEISZE TRZĘSIE
NIE JAKIE KIEDYKOLWIEK NAWIE
DZIŁO RUMUNJE. 

P o m n i h l i i e p « 3 ^ ł o ś c i w ffielcaj 

z o s t a ł w c z o r a j u r o c z y ś c i e o d s ł o n i ę t y p r z e z m i n . M . 

P o m n i k u f u n d o w a l i z w ł a s n y c h s k ł a d e k k o l e j a r z e w 

Kielce, 3 l istopada. 
Dzisiaj odbyła się w Kielcach wspa

niała uroczystość odsłonięcia i poświęce
nia pomnika Niepodległości, ufundowa
nego przez kieleckich kolejarzy z włas
nych ofiar. 

Uroczys tość ta była żywiołową ma
nifestacją na cześć Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej 'i P a n a Marszałka Pll-

Sofja, 3 listopada. 
(Polska Aeencla Telegraficzna) 

Wczora j odczuto tu trzęsienie ziemi, 
którego centrum znajdowało sle w od
ległości 300 kim. Nie sygnalizują z nikąd 
an] szkód ani ofiar w ludziach. 

Dobry humor. Nie mogą mieć dobrego hu
moru ludzie, cierpiący na zaparcie, gdyż wa
dliwa działalność kiszek zatruwa im cale życie. 
Zastosowaniu Cascarlne Leprlnce w Ilości 1 lub 
2 pigułek wieczorem podczas Jedzenia przy
wróci im natychmiast radość życia. Sprzedaż 
we wszystkich aptekach. 

sudsklego oraz wojska. Na uroczystość 
przybyli w zastępstwie P a n a Prezyden
ta Rzeczypospolitej szef kancelarjl P r e 
zydenta , pułk. Głogowski, w zastępstwie 
pana Marsza łka Piłsudskiego dowódca 
okręgu korpusu X gen. Galica, dalej mi
nister Kiihn, wreszcie reprezentanci B. 
B.W.Z.R. 

Uroczys tość rozpoczęła się nabożeń
stwem w kaplicy na dziedzińcu kolejo
wym. P o nabożeństwie minister Kiihn 
dokonał odsłonięcia pomnika, poczem 
wygłoszono przemówienia I odbyła się 
defilada przed przedstawicielami rządu 
i władz wojskowych. 

Z okazji tej uroczystości komitet wy
dał na zamku kieleckim śniadanie. 

O b n i ż e n i e s t o p y d y s k o n t o w e j 

Budapeszt , 3 listopada | Gdańsk, 3 listopada 
(Pokka Acencia Telpcmfi-zna.i Pnlcka A«,»„M, T«U « 

Rada generalna węgierskiego banku J W ^ t f ^ ' ^ p o . 
narodowego p o s t a n o w i na wczoraj- czawszy od dnia dzisiejszego stopę dya-
szem posiedzenm obniżyć s topę dyskoa k o n t o w , z 7 na 6 i pół p r o c od sta, « 
t o w , z 8 na 7 i pół procent . 1 stopą lombardową z h na 7 i pół prSc. 

Na zakończenie zebrani * %, 
osób uchwalili wys łać depesfM) 
cze do pana Prezyden ta > ^]\ 
Piłsudskiego oraz wojska. 

O godz. 15.30 minister »S 
Kiihn w towarzystwie szefa 
wojskowej pułk. Głogowskimi 
do W a r s z a w y . 

g w l a * 

w E l i ' 
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u 
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K a t a s t r o f a s a m o l o t u p o l s k i e g o 

p o d S i r a s s t o u r g i e m . — O w a l l o t f n l c ę i 
z a b i c i . 

Pierwszy w Łodzi film śpłewno-dżwiekowy 
produkcji Tiffany-Ton. New-York p. t. 

„ S p i e w a k z B r o a d w a y u " 
(LUCY BOY). 

Synchronizacja REA Plintophone na najczul
szych i najsubtelniejszych aparatach dźwięków. 
CHRONOPHON OAUMONT SEU 1930. Ilustra
cja muzyczna: i In KO Rlcscnieid. Pieśni: I . W. 

Gilbert. Abel Baer. Lewis .loung i Axt. 
Dyrygent: JÓZEF LITAU. 

W roli głównej GEORGE JESSEL, gTa śpiewa 
J mówi. — Wszystkie miejsca numerowane. — 
Wejście tylko na początki seansów. — Początki 
seansów w dn| powszednie: godz. 4, 6, 8 i 10 
w soboty, niedziele | święta godz. 2, 4, 6, 8 i 10-
CENY MIEJSC od zł. 1.50 do zł. 4.50. — CENY 
MIEJSC ną 1 seanse o godz. 4 w dni powszednie 
oraz w soboty, niedziele i święta o godz. 2-ej 
od 1.25 do zt. 2.50. — Kasa zamawiali czynna 
codziennie od godz. 3-ej po pol. w gmachu 
kinoteatru. — Passe-partout, bUety ulgowe i 
wejściówki bezwzględnie nieważne. — Włas
ność filmu i przedstaiwclelstwo aparatów Onro-
nophon Tow. Superfilm. Warszawa, Wspólna 47. 

1 * » . m e d » 

J . P O L A K 
Choroby wewnętrzne i allcrgicznc 

( a i t i a , pokrzywka, ailietizin. r e r a t j u ) 

u ! . 6 - g o S i e r p n i a 1 1 
fr. I p i ę t r o , 

el. 64-21 przyimuie od 9—12 i od 8—9 w 

Strasburg, 3 l istopada. 
W górach koło Miihlheim uległ dziś 

katastrofie z powodu wielkiej mgły sa
molot polski, lecący z P a r y ż a d o ' W a r 
szawy. 

Samolot ten, „Potez XXV" pilotowa
ny był przez porucznika 6 p. lotniczego 
we Lwowie Jana Baranowskiego. Na 
miejscu obserwatora leciał kapitan Ry
szard Woronieckl z Instytutu badań tech 
nicznvch lotnictwa. 

Oficerowie polscy lecieli z Angljl, 
gdzie samolot zaopa t rywany był w za

k ładach lotniczych „De Havilland Han-
dley P a g e " pod Londynem w urządzenia 
szczelinowe przy skrzydłach, zabezpie
czające przed wpadnięciem samolotu w . 
korkociąg. 

Obaj lotnicy ponieśli śmierć na miej
scu. 

Kpt. Woronieckl był jednym z najlep-
s ^ c h lotników polskich. 
1 P rzed niedawnym czasem skonstruo
wał on awlpnetkę. k tóra wykazała wiel
kie zalety. 

U r o c z y s t o ś c i f a s z y s t o w s k i e w R z y m i e 

m o k a z l l 1 1 - e i i * o c z a l c ą & z w y d ę s l w a . 

Rzym, 3 listopada. 
W dniu "dzisiejszym we wszystkich 

miastach i wsiach Italjl odbyły się Impo
nujące uroczystości , związane z 11-tą 
rocznicą zwycięstwa, z udziałem przed
stawicieli władz i olbrzymich rzesz lud
ności. 

W Rzymie ks . Udine, jako przedsta
wiciel króla złożył wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza, wkrótce potem zło 
żyli wieńce prezydent senatu, przeds ta
wiciele izby i gubernator Rzymu. 

Ks. Udine, Mussolini o raz członko
wie rządu byli następnie obecni na uro-
czystem nabożeństwie w bazylice. Mus

solini i przedstawiciele władz udali się 
następnie na grób Nieznanego Żołnierza, 
przyczem wojsko, zebrane na Placu W e 
neckim oddało honory wojskowe. 

W e wszystkich kościołach bito w 
dzwony, \ a rmat oddano salwy hono
rowe. 

Mussolini wziął następnie udział w 
otwarciu 7 kongresu Stowarzyszenia in
walidów wielkiej wojny. W przemówie
niu swem Mussolini przypomniał po
wstanie Stowarzyszenia i podniósł do
broczynny jego wpływ na nastroje woj
ska. 

I) 

m 
dramat dziewczęcia, które Ay. 
wszystko b" odnaleźć 
człowieka. Przepojony 
zdrowym posmakiem ro^wif) 
równy romans miłosny V | 
głęboko do serca widza- ¡̂#5 s backiej dziewczyny I cy 

n a j b l i ż s z y proś 

U H 

'i' 

h 
5. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

F i l ! H o r o w i c z 

C e g i e t a i a n a 2 5 , 1 p . fr. 

Ordynuje w godz. 9 — 1 . ę 
i > 
S e e a o e c ^ w m i i t M M M N N M M 

H a s t a n i e p ł a c ą z o b o w i ą z a ń 

jg C o r a z c z e S c l * ® ! « > w » t * c » a l a w e l « » l e 
« E a s i r o i e s i o i . 

je zobowiązania i dopuszczają do p»ote-
stu swe weksle bez dostatecznych *ku 
temu przyczyn. 

MioiiJBtersrwo spraw wewnętrznych, 
jtko władza nadzorcza, positanowiła roz 

Ilość miast, (które dopuszczała swe 
weksle do proles tu wzrasta z każdym 
dniem. 

Aczkolwiek nie ulega wątpliwości, 
że wiejkszrjść gmin miejskich, p rz t cho-

T o m a s z ö w - f f l a z o ! 

(Telefonem od własnego 
P o 10-dniowym p o b y c i a 

miejskiej Tomaszowa, W,l 
działu inspekcyjnego*w Ł o ^ W 
ski w dniu wczorajszym °L m 
miasto. Stwierdził on P ? ° \ & 
skrupulatnego badania, # i 'J 
kich wydziałach magistra*, ju 
i porządek. Kasa prowadzo.1 1 S 
czesnym systemem i m*1" 
wzór innym miastom. * ¿0 

P . inspektor postawił • to. 
17 pytań, na które o t r z y j S 
jące odpowiedzi. 

* • 
W dniu 28 października 

23-letnia Anna Gajak. Na l l 

dzi pewien kryzys finansowy, to jednak toczyć w tej dziedzinie kontrolę nad mia 
istnieje uzasadnione podejrzenie, że inie-j«tamł. 
k tóre samorządy lekceważą Fobie swo 

% 
fj 

dała się szwagrowi jej, ^.JLK 
podejrzana, wobec czego 
tern policję. P r z c p r o w a ' ^ 
zwłok stwierdziła, że G a i ' M N 
ła wskutek zakażenia kry,™., 
przy sztiiczneni poronień' 1 ' f%\ 
cie niezbadanego płynu. 

Policja prowadzi w i e ' • 
chodzenie. 

K 

I 
W poniedziałek, dnia 

„Odcou" wystawiona 
Birterfley" przez zespól >, 
scen warszawskich i pozna' 

i 
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Wschód słońca 6.34 
2achód słońca 16.03 
Wschód księżyca 10.07 
Zachód księżyca 5.12 
Długość dnia 9.23 
Ubyło dnia 7.25 

f f a w y j ł o j s k o w B . 

^ r o c z n i k a 1909. 

% * o f i . z g l o s i ć s l < ? d o spisów w 
P S ^ - P 0 1 ' ^ ^ ^ (Piotrkow-

5 C L y ź n i r o c z n i k a 1909, za-

S p ł o n ę ł a f a b r y k a a z b e s t u , 

n a l e ż ą c a d o f i r m y „ L e d n o w i d " . — P o ż a r z a g r a ż a ł 

s ą s i e d n i m b u d y n k o m . 

P a s t w ą o g n i a p a d ł a z n a c z n a i l o ś ć a z b e s t u i b a w e ł n y . 

W dniu wczora jszym o godz. 3 po 
południu s t raż ogniowa została zawe
zwana do pożaru, k tóry wybuchł w fa
b ryce „Leonowld" p rzy ul. S tanis ława 
Nr. 1. Na miejsce pożaru p rzyby ły 2, 3, 
4, 5, 8 1 10 oddziały s t r aży ogniowej. 
Okazało się, że pali się fabryka prze
t w o r ó w gumowych i azbestu. Z chwila 
przybycia s t raży ogniowej 

CAŁY BUDYNEK STAŁ W P Ł O 
MIENIACH 

i ogień zagraża ł sąsiednim zabudowa
niom. 

S t raż ogniowa pod k ierownic twem 
komendanta Grohmana przystąpiła do 
natychmias towej akcji ra towniczej , s ta 
rając się u ra tować sąsiednie budynki, 
głównie zaś przylegający do płonącej 

I 
C" na tp"" 7 ^" 1 I u t i n i K a i*uy, za-

skaoh n . ' e 7 komisar ia tu policji 
* a c h na l i tery: R, S, Sz., T, U. 

C'" 

' , l s k ach na l i tery: W , Z, Ż. 

„ o k i ? 6 wtorek winni zgłosić się, 
1 L « $ °brębie 7 komisar ia tu po-

Atol c h n a l i t e r y : w ' z ' ż -

mJy, należy przynieść wszelkie 
P dokumenty osobiste. (b) 

Y f o m a k o n t r o l n e . 

^Innl zgłosić się na zebrania 
szeregowych rezerwy i pospo-

15,n«a w lokalu P.K.U. 1 (Nowo-
fLrT- 18) mężczyźni rocznika 
Ł Czkali na terenie komisarja-
| ! cf- 3, 5, 8, 9, U o nazwiskach I Sr- • 
m 

P r o c e s a r c y b i s k u p a K o w a l s k i e g o 

r o z p o c i n i e s i e w k r ó t c e w S O Ę c i z i e 
a p e l a c i | i B i i | i i i . 

-Sy. 

g l u P.K.U. 2 (Nowo-Cegielnia-
A y w a s i < * d z i ś r a p o r t k o n " 

i (¡1 rezerwy 1 pospolitego 
K r a z byłych urzędników wo j -

t \ S m zRlosić się do zebrań 
ą fi w lokalu P.K.U. 1 (Nowo-

J J r - 18) mężczyźni rocznika 
Łi| | z k a l i w obrębie komisarja-
:§ j 3« 5, 8, 9, 11 o nazwiskach 

P.K.U. 2 Nowo-Ceglelnla-
o)f l nni stawić się mężczyźn i 

JrH. zamieszkali tM obrębje 
' J T ^ i a t u policji o nazwiskach 'na 

*ĄP> C, D, E. F , Ó', H. 
liJjnlći kontrolne należy p rzy-

^»»vi* wojskową oraz ka r tę 
» M ] \ (b) 

^ ! K d u okręgowego w P lo t rko-
K n°wski mianowany został sę-

QĄ Wzle apelacyjnym w W a r -

W 
tó*d|iernika o godzinie 9-ej 
i^ońib- v • w ° i c i e c h a na Choj -
Nc " l * Kąkolewski pobłogosfa-
H x , , ż

t

e n s k l między p. Ireną 
j l ^ ^ f e m Pelszyklem. 

ini» 

" W ( w a r z 

I f 

•o0*JB? HoiJ. . S 2 a ,Wonu. tudzież ścisłe 
i jVft^etvri05 w doborze Preparatu le-preparatu 

stanowią podstawę 
/O f N a r a ? 5 W a , l ł * UT<>dy- Dawniej my
lili1 LbVly J"W si« nawinął, to też 

ni ii? "spraszające, zwłaszcza u 
z 0 « S c i ^ o ś c i a - cery. skłonna do 8 'kir 

In* " " 'WJ 1 Ł>aiwmcj mjf-
i bvi, e m - ialci si« nawinął, to też 

••tkw' łuszczenia si« tłuszczem. 
P ' b&> Z alecam mycie wyla.cz.nie 
IpHlr. W z s : , < V a u ™> właściwość cery. 
fto sn,^.na 10 minut oliwą jadalną. 
^&zki R O r acą wodą 1 leciuch-
h ac m a n "uroweni „Mlraci-
u.^ .otłuszczającym pudrem hl-
l ,. \ n - Prawidłową cero i su-

*«« i - wygładzą pTawdilwcml 
V|J°*eml r przepisu D-ra Lustra 
u«ra , S - : c e r y roślinny pndeT 

- ^ i w Lustra. Głowy nlo zwilżać 
^HŁTH U m l arkowaJiic gorącą 1 z*13-

% v . i . D - r a Lustra — iasnych. 
n y < * włosów. Dr. Z- B. 

^ ^ f c j o p t f e l c 

4 \ 

K l S ^ e k i : S u k c - Wójcic-
r t ' o t r W W s k , l e g o 2 7 ) ' W - Danie-
M f w s k a 127), Unickiego i 

K f i a n ^ a Sukc. Har t -
| 4 8 [ f a 1). j . Kahana ĆAlek-

h (b) 

Sąd apelacyjny czyni przygotowania 
do sprawy „arcybiskupa" mariawickie
go Jana Marji Michała Kowalskiego, 
skazanego w Płocku za czyny niemoral
ne na 4 lata ciężkiego więzienia, a po za
stosowaniu amnestji na 2 lata i 8 mie
sięcy. 

Na rozprawę, wyznaczoną w dniu 
25 b. .m. , wezwano ogółem 23 osoby. 
Wśród tej liczby znajdują się świadko

wie, zarówno oskarżenia, jak I obrony 
oraz poszkodowane mandolinistki. 

Wezwano również, obrońców Kowal
skiego, pp. adwokatów Śmiarowskiego I 
Główczewskiego. 

Urząd oskarżenia publicznego repre
zentować będzie p . prokurator Gordecki. 

Sąd apelacyjny wystąpi w składzie: 
przewodniczący p. prezes r leszyński , pp. 
sędziowie Gacek i Jaworowski ." / 

P ł o n ą c e a u t o n a u l i c y . 

P r z y c z y n ą p o ż a r u b y ł p r a w d o p o d o b n i e 

o g a r e k p a p i e r o s a . 

Wczora j o godzinie 2.30 po południu 
na ulicy Piotrkowskiej obok posesji 
Nr. 101 zapaliło się auto osobowe 
Nr. Ł/d 327, należące do wojskowego d y 
wizjonu samochodowego, wypożyczone 
do dyspozycji ppułk. Kaizbeka, byłego 
dowódcy P.K.U. Łódź miasto I. 

Zagadkową jest przyczyna pożaru, 
g{jyż auto .znajdowało jsię przed 'tą po
sesją Jptze^ziłp . p ó ł g o d z i n y i "raąsąy^ą: 
była 'zupełnie nieczynną, przyczem pr*y" 
aucie • przez cały czas znajdowało się 

dwnęh żołnierzy. Ogień powstał w moto
rze \ wkrótoe : płomienie objęły cały sa
mochód. 

Na miejsce wypadku przybył Il-gi 
oddział s t raży ogniowej pod dowódz
twem sierżanta Kosa, k tó ry ogień uga
sił. Auto częściowo zostało uszkodzone. 

ifalrTfetalifo' przeprowadzone dochó-
d^)ei}ig^|f t i te^^młał - -iwwstpć>Wskutek 
T ^ 8 ^ ^ ^ ^ ^ C n ^ ^ k a ' 'papierosa koło 
''•0^^^'Ax^hzyn%, z" którego sączyła 
się benzyna. (w) 

S t r z e l a n i n a p o s f y p f e p o g r z e b o w e j . 

D w u c h r a n n i i c h o d w i e z i o n o 
d o s z p i i a l o . 

Wczora j około godz. 11 wieczorem, 
p rzy zbiegu ulic Suchej i Rokiciuskiej 
rozległy się s t rza ły r e w o l w e r o w e , któ
re w ś r ó d nielicznych przechodniów w y 
wo ła ły popłoch. W pewnym momencie 
ujrzeli oni jakiegoś biegnącego z rewol 
we rem w ręku człowieka, k tóry znikł 
w ciemnościach nocy. 

W miejscu, w k tórem rozległy się 
s t rza ły przechodnie spostrzegli młode
go człowieka, leżącego na ziemi w ka
łuży krwi , drugi zaś , również ocieka
jący krwią s tał opar ty o mur i w z y w a ł 
pomocy. -> 

Na wszczę ty alarm nadbiegł poste
runkowy, k tó ry zawiadomił komisarjat 
oraz pogotowie ra tunkowe. Na miejsce 
wypadku p rzyby ł lekarz pogotowia, któ 
r y stwierdził , że 19-letni tkacz. Jan By 
kowski, zamieszkały p r z y ul. Suchej 
Nr. 5 o t rzvmał ranę post rzałową lewej 
ręki, zaś 22-letni Bronis ław Maciaszek, 
zamieszkały p rzy ul. Suchej Nr. 7 — 
ranę pos t rza łową p r a w e g o ramjenia. 

P o udzieleniu doraźnej pomocy le
karz przewiózł ich do szpitala w Ra-
dogoszczu. 

P rzep rowadzone przez władze śled 
cze wstępne dochodzenie ustaliło nastę
pujące szczegóły : 

Jak już przed kilku dniami . .Express" 
doniósł, zamieszkała p rzy ul. P io t rków 
skiej Nr. 62 na 4 piętrze Józefa Bień
kowska popełniła samobójstwo, w y 
skakując z okna swego mieszkania na 
bruk i poniosła śmierć na miejscu. W 
dniu wczorajszym odbył się pogrzeb 
samobójczyni a po pogrzebie s typa, 
suto zakrapiana alkoholem. 

P o kilkugodzinnej libacji, gdy ucztu
jący rozeszli się do domów, 3 z nich, 
znajdując silę przy zbiegu ulic Suchej i 
Rokicińskiej wszczęło między sobą z nie 
ustalonych dotychczas powodów sprze
czkę. W pewnej chwili jeden z nich w y 
ciągnął z kieszeni r e w o l w e r 1 w y 
strzelił dwukrotnie , raniąc swych to
warzyszy , poczem zbiegł w niewiado
mym kierunku. 

Za zbiegiem, którego nazwisko jest 
policji znane, rozpoczęto pościg, lecz 
nie dał on do tychczas żadnego rezul
tatu. 

W 

T a j e m n i c z e s a m o b ó j s t w o w b r a m i e 

p r i u u l . C e g i e l n i u n e j f 2 . 
W dąiu wczorajszym przechodnie 

ul. Cegielnianej o s t a l i zaalarmowani 
wys t rza łem, który rozległ się z b ramy 
domu przy ul. Cegislrtląnej Nr. 2. Gdy 
przechodnie wbiegli do b ramy, zauwa
żyli oni jakiegoś leżącego na ziem! męż 
czyznę, którego g łowa spoczywała w 
kałuży krwi . W kurczowo ściśniętej 
dłoni t rzymał on rewolwer , k tórym 

przed chwilą popełnił samobójstwo. 
Zaa la rmowano natychmiast pogoto

wie ra tunkowe, którego lekarz prze
wiózł samobójcę do szp ; ta la św. Jó
zefa. 

Dotychczas nie zdołano ustalić toż
samości samobójczy, gdyż nie znale
ziono n rzy nim żadnych dokumentów. 

fabryki dom Krygiera oraz znajdujący 
się w tej same] posesji budynek, w któ 
rym znajdowały się 

DUŻE ZAPASY BENZYNY. 
Z powodu znajdującego się w płoną

cym budynku mater ia łu łatwopalnego, 
pożar szerzył się z niewiarygodną 
wpros t siłą i dzięki jedynie wytężonej 
akcji, która t rwa ła p rawie cz te ry go
dziny, udało się pożar ugasić i nie do
puścić do przerzucenia się na sąsiednie 
zabudowania . 

Wskutek pożaru 
SPŁONĘŁO CAŁE WEWNĘTRZNE 

URZĄDZENIE 
fabryki wraz z nagromadzonym w niej 
mater ia łem w postaci azbestu i baweł
ny. Jedynie sp rawna akcja ra townicza, 
k tóra uchroniła przed pożarem sąsied
nie budynki, zapobiegła nieobliczalnej 
wpros t katastrofie. 

P rzep rowadzone przez p rzyby łe na 
miejsce pożaru organa policji śledczej, 
dochodzenie ustaliło następujące szcze
góły: 

F a b r y k a p rze tworów gumowych I 
azbestu „Leonowld", mieszcząca się 
przy ul. S tanis ława Nr. 1 jest nieczyn
ną już od kilku dni. W dniu wczoraj 
szym, mimo dnia niedzielnego w ko
tłowni fabryki było kilku robotników 
zajętych oczyszczaniem koiła fabrycz
nego z nagromadzonego w nim osadu. 
Do czynności tej potrzebny był robot
nikom prąd e lektryczny, k tóry został 
przez nich przeprowadzony od głów
nej dynamo - maszyny. 

W pewnym momencie, wskutek pra 
wdopodobnie nieumiejętnego obchodze
nia się z Instalacją elektryczną, na znaj
dujący się w budynku fabrycznym, w 
pobliżu oczyszczanego kotła ma ter jał 
ła twopalny padło kilka iskier. 

W jednej chwili buchnęły płomienie, 
k tó re zaczęły się szerzyć z zas t rasza
jącą szybkością. P rze rażen i robotnicy 
w popłochu opuścili budynek 1 wszczęli 
a larm. 

Dotychczas nie zdołano ustalić czy 
fabryka, która spłonęła była ubezpie
czona 1 jakie są s t ra ty , lecz według 
prowizorycznych obliczeń są one bar
dzo znaczne. 

R A . O J O P J K X . W I 

11,58—12.05 — Sygnał czasu, he)'ivał 
mariacki. 12.05—13.00 — Koncert x 

płyt giramoifotnowych. 13-10 — KoimmŁ. 
ka t meteorologiczny. 15.00 — Komuni
ka t gospodarczy. 15.20 — O czem po
winna wiedzieć dobnia gospodyni — wy 
głosi p . Elżbieta Kiewniarsika. 15.45 — 
Przegląd komunikacyjny. 16.15 — Pio-
gram dla dzieci — p . Henryk Ładosz 
wygł. pogadankę , ,0 Zaduszkach". Nad
program: Dlaczego się mówi ,.odkryłeś 
Amerykę" . 16.45—17.15 — Muzyka z 
płyt gramofonowych. 17.15 — Lekcja ję 
zyka francuskiego. Lektor Lucien Ro-
duigny. 17.45 — Muzyka lekka z Gastro 
nomp 18.45 — Rozmaitości. 19.10 — 
Skrzynka pocztowa rolnicza, inz. Wa-
claw Tarkowslki. Giełda rolnicza. 19.25 
— J9.40 — Muzyka i płyt gramofono
wych. 19.58—20.00 — Sygnał czasu. 
20.15 — Fcljeton muzyczny p. t. „Przy 
dźwiękach fletni Pana' — wygi. red. Ma 
tcusz Gliński. 20.30 -— Księżniczka C-e-
rolstein. 22.00 — Felieton p . ł. ; ,Normal 
ny i nienormalny dzień pracy*' wygi. 
p . Zygmunt Kawecki, 22.15 — Komuni
katy: meteorologiczny, policyjny, sporto 
wy, 2225 — Felieton p . t. „Ostatnia Fa
la" — wygł. p . Jan Piotrowski. 22.35 — 
Komunikaty PAT., 23.00—24.00 — Mu 

zyka lekka z „Oazy". 

http://wyla.cz.nie
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DziS i M n a s t p y c M 

Z Ł O T E P I E K M 
Sztandarowe arcydzieło najnowszej produkcji 
słynnej wytwórni Metro—Goldwyn—Mayer 

Cud techniki filmowej w w 
Gigantyczny arcylwór ducha ludzkiego, reżyserii kapitalnego Clarenea Rrowna. — — FescynuJaea dramatyczna inscenizacja największego w °* ' 
pochodu nędzy, żądzy, namiętności szaleństwa. — £ ^ £ ^ ^ fEL ^Efr O B i t L a I d r ^ 
Wirułtaiąca j genialna kreacja niekoronowanej królowej ekranu 

Wspaniała ilustracja muzyczna wielkiej orkiestry symfonicznej pod dyrekcja A. CZUDNOWSKIEGO- — Początek 
po pol., w sob.. nledz. I święta od 12-ej w pol. ostatniego o godz. 10-ej wlecz- — Ceny mieisc na pierwszy seans od 1 zł 
godz. 12-ej do 3-ej po pot. wszystkie miejsca po 50 groszy l 1 zl — Bilety ulgowe nieważnel-go i 3-go listopada. 

seansów o gj5»«l| 
nledz. 

N o c w ś r ó d b i a ł e g o d n i a . 

N a j b a r d z i e j w y r a f i n o w a n y l o k a l B e r l i n a : k i n o p o r a n n e n a F r i e d r i c h s t r a s s e . 

W w a t u s i ą t e m e t r ó w H a r o l d a £ l o y d a . . . 

n a d r u g i e ś n i a d a n i e . 
Berlin, w październiku. 

W mjeścje pracy, jakiem sie Berlin 
dumnje od czasu powojennego renesan
su mięnj, i to w samem jego centrum, na 
najruchljwszej, gorączkowo Dolnej Frie-
drjchstrasse, istnieje mały kinoteatrzyk 
z typu tak zwanych tu „Floch-KIno", gra 
Jacy nieprzerwanie od dziesiątej rano do 
pierwszej w nocy. 

Ilekroć przechodziłem obok w y w o 
ływacza , wykrzykującego w pracowity 
poranek powszedniego dnia s tereotypo
w e sype r l a tywy i wabiącego śpieszą
cych przechodniów obietnicami atrakcji, 
wstrząsającego grozą tragizmu, szam
pańskiego humoru i wykwintnej pikan
terii — budziły się w e mnie wszystkie 
objekcje moralnego człowieka. 

Bezt roska frywolność zwyczajo
wych flirtów przy poobiedniej czarnej 
kawie, reklamowane perwcsylne five 
o'clock! 1 cała wyuzdana rozousta noc
nego życia, wyda ły mi sie s tosunkowo: 
powśc]ągl |wem użyciem, d e ż k o zasłu
żonym odpoczynkiem wyczerpanego 
pracą wielkiego miasta, w porównaniu z 
tą niewinną rozrywką porannych space
rowiczów. 

Uważałem, że ci liczni, którzy dopie
ro późną nocą kończą swe stale zajęcia, 
z pełnem prawem przechadzah się teraz 
bezczynnie, by zaczerpnąć powietrza; 
że spełniając ten hygjenicznv obowią
zek wobec samych siebie, postępują w 
myśl oczywis tych p r a w społecznych. 
Ale dwa tysiące metrów Harolda Lloyda 
na drugie śniadanie były w molem po
jęciu narkotykiem, groźniejszym bodaj 
od normalnej podwieczorkowej kokainy. 

P e w n e g o dnja jednak, wiedziony 
grzeszną ciekawością, którą sam wobec 
siebie maskowałem czys to obiektyw-
netm literackiem zainteresowaniem dla 
fenomenu, uległem pokusie. Kupuiąc bilet 
przy uliczncm okienku kasowem byłem 
bardziej zażenowany, niż gdybym póź
ną nocą, pijany żądzą lubieżnei grzesz
ność}, przekraczał próg domu publicz
nego. 

Film Już bieg?. Harold Lloyd lechał na 
złamanie karku jakiems przedpotopo-
wem autem. Ogarnięty ciemnością, któ
ra po słońcu ujjcznem znacznie boleś
niej mnie przeniknęła, niżby to uczynił 
tys iącświecowy blask sali balowej w po 
mroku nocnych zaułków, dotar łem z 
pewnym trudem do jakiegoś wolnego 
miejsca, ocierając się po drodze o kola
na widzów i doznając wobec tak szczel

nego zapełnienia sali znacznei ulgi w 
mych wyrzu tach sumienia. 

Dyskre tne dźwięki fortepianu, brzmią 
ce raczej jak echo pełnej ilustracji mu
zycznej z wczorajszego wieczora, niż 
jak p rogramowy akompaniament, odczu
łem jako dowód dobrego smaku dyrek
tora, widocznie dość taktownego, by nie 
wypełniać swej spelunki prowokująco 
głośną grą całego zespołu orkiestralne-
go. Ta delikatna muzyczka miała widocz 
nje obliczony z góry skutek dydaktycz
ny : publiczność ie śmiała r eagować na 
najwymyślniejsze tHcki głośnem! wybu
chami śmiechu- któremi zwykła na wie
czornych przedstawieniach nieżenowa-
nic manifestować swe zadowolenie, lecz' 
ograniczała się do przytłumionego chi
chotu, podobnego raczej do ledwie do
słyszalnych objawów pogodnego roz
przężenia człowieka, przeżywającego 
rozkoszny sen, niż do wesołości świado
mej swych przyczyn. Obrazy filmu były 
jak ostatnie mile zjawy nocnego snu, z 
którego się człowiek budzi rzeźki i pe
łen energii do realności nowego dnia. . 

Ale koniec obrazu i światło, które w 
czasie pauzy rozbłysło, nie obudziło 
mojej sąsiadki. Siedziała z przvmknię-
temi nadal oczyma, pogrążona najwi
doczniej w inny, własny sen. niepodob
ny do mirażu z amerykańskie! fa r sy : 
ciężki, bcz t reśc iwy sen dziewczyny u-
licznci, która w fotelu zacisznego kina 
szuka godziny odpoczynku miedzy ja
kąś zapewne dopiero rano zakończoną 
orgją, a rozpoczynaiącem sie. wkrótce 
poludniowcm urzędowaniem w lednej z 
pobliskich kawiarń . 

Sala była naogół znacznie mniej za
pełniona, niż mi się to w pierwszej chwi
li wyda ło i niczem nie usprawiedliwiała 
moich egzotycznych oczekiwań. Nad 
rozproszonymi widzami unosił się orzeź 
wiajpf" zapach porannego mentolu i ckli 
wa woń wody do włosów. Ale między 
tęgimi burżujami, k tórzy dopiero opu
ścili swe łazienki i klozety, wyglądają
cymi na beztroskich rent ierów skrom
nych mająteczków inflacyjnych, widać 
było i takich, k tórzy już w pocie czoła 
zapracować dziś musieli na bilet ws tę 
pu: mały chłopak na posyłki, urządzają
cy tu sobie snać pauzę wśród orzedpo-
łudnjowych zajęć, z kilku pudełkami na 
kolanach; komiwojażer z kuferkiem ta
jemniczych próbek, wer tuiacv w czasie 
p r z e r w y w notesie I spoglądalacy raz po 
raz na zegarek, walcząc widocznie n i e 

p r z y s t o j n e i p ięHne 
s y m p a t y c z n e i cza

ru j ące , 
która z was nie spotkała 
w tyciu opornego na urok 
niew.eści mężczyznę ? 
Sposób u j a r z m i e n i a 
łąkowego zobaczy w prze
piękne) zmysłowej sym-

ionji ujętej. 

który z was choć" raz w 
zvciu nie był paiacem w 
ręlcncb zmysłowej, kapryś
nej i zagadkowej kobiety? 
Odwieczne to zagadnienie 
jest fcnomalnn atrakcja, 

n r f i l m i e w n i m f a 

K o b i e t a i P a i » 

dzy chęcią ujrzenia następnego filmu z 
Harry Liedkem a obowiązkiem wobec 
odbiorców, oczekujących go — iakby z 
jego nerwowości wnosić wypadało — z 
niewiarygodną niecierpliwością i nie
prawdopodobną, gorącą ochota udzie
lenia mu fantastycznie wysokich zamó
wień; rozwozicjel mleka w typowym 
białym mundurze jednej z wielkich firm 
mleczarskich, k tóry już liczne pietra mu 
sjal dziś przebyć, pachnący na odleg
łość ciepłą oborą i nabiałem. 

A pozatem hołotka brukozbiiów; ja
kaś niesympatyczna parka w dyskret 
nej loży, która ledwie doczekać się mo
gła rozpoczęcia następnego okresu ciem 
ności; zblazowanie ziewający młodzie
niec, sprawiający wrażenie stałego by
walca kinowego, zażywającego od sa
mego rana stimulansów filmowych; ja
kiś słuchacz pobliskiego uniwersytetu 
który miast wolne godziny miedzy w y 
kładami spędzić w bibliotece, tutaj upra
wiał uzupełniające studia nad filologią 
klasyczną j w czasie p r ze rwy w c z y t y 
wał się z przesadną, demonstracyjną pil
nością w jakiś grecki tekst. 

On jeden miał jeszcze widać resztki 
moralnych skrupułów, bo kiedy s'ę po
woli zaczęło znów ściemniać, niecierpli
wie spojrzał na gasnącą lampe, iakby ob 
rażony, że Jakiś głupi film ma mu prze
szkodzić w kontynuowaniu s tudiów. 

Drugi film był istotnie ghipi. Słodki 
Har ry Liedtke w prześlicznym fraczku, 
z którego niemal nie wychodził , na obo
wiązkowo wytwornem tle eleganckich 
pokoi hotelowych, sal restauracyjnych, 
gabinetów i dancingów, calv banalny 
przepych życia filmowego, skrom:iy su-
rogat prawdziwych, zbyt kosztownych, 
ekscytujących przeżyć wielkokwiato
wych, smakujący wieczorami ink tani 
niemiecki Schaumwein, w y d a w a ł się o 
tej porze dnia zwietrzały, iak ' resz tka z 
nocnej libacji. Można raczej nóznvm wie 
czorem odczuć urok sfilmowanego po
ranka letniego, niż nastroić rano wyspa
ne, wypoczęte n e r w y na ton hucznych 
pijatyk. Widok Harrego, wvsaczająp. 'go 
z rozkoszą w zwiększonem zdteciu ja
kąś miksturę gęstych likierów, których 
fotogeniczna słodycz była wprost suge
s tywnie oddana, przyprawił mnie o 
mdłości. 

Na dworze z rozkoszą zaciągnąłem 
się zaduchem porannej benzvnv. Widok 
ulicy, sprawiającej zwykle po wvj'sciu z 
kina wrażenie wyimaginowanego cbrą
zu, uderzył mnie swym solldnvm. piasty 
cznym realizmem mądrego, prawdziwie 
ar tys tycznego dzieła sztuki, nlezastąplo-
nego w tej porze dnia niczem. tak Jak 
niezastąpione mogą być wieczorem ìil1 

I mowe złudzenia. Na portiera zeznające-
' go mnie uprzejmem „Proszę nas znowu : 

zaszczycić", spojrzałem tak złowrogo, \ 
jak się w kurczach żołądków veli spogią-

:da na cukiernika częstującego słodkicm 
. ciasteczkiem na świeżem maśle. 

I skonsta towałem: najbardziej wy
rafinowanym lokalem Berlina, norą naj-
wyuzdańszych uciech jest, mimo wszy
stko, kino poranne na Frłedriechstrasse. 

| JÓZEF MA YEN. 

B y r h 
S T A N I B W S K I C H 

HU 

przy ul . Ml. Koficlu3xkl 75 
Dziś 1 cidz|am'e o 8,30 wlecz. 

WIELKIE WIDOWISKO. 
Od dziś ceny rnlżcne. Damy wchodzą do cyrku 
b&zplatnle, wyjaśnienia w af!s*ach. — Ostatnie 
7 dn| pobyitu w cyrku. — W środę ! w cwwar. 
tek przedstawienia o 4-ej p.p. — Ceny popołu
dniowe 1 zł. na mlesca siedzące, ralerja 50 gr. 
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z o p r e s j i . P o l o n j a w y d o s t a ł a s i ę 

* U r y ś c i w r o z p a c z l i w e j s y t u a c j i . — G a r b a r n i a m a 

z a p e w n i o n e m i s t r z o s t w o P o l s k i . — P o g o ń 

d z i e l i s i ę z p u n k t a m i z I F . C . 

^ w ! ? 5 ' 6 sytuacja w lidze 
p f t ^ ś n i o n a . 

"° n , e zw ^ r a ^ z y c n meczach ligowych, punktów. W ciągu jednego tygodnia Po 
* a n'ach _ denerwujących oczekl- , goń potrafiła wspiąć się w z w y ż z 13 na 

> ó w n o 

nastąpiły przesunięcia, co 
« zmniejszyła się ilość kan 

Wyż T ' 'nożna nieco lżej odetchnąć, 
Cz«ści n o w górnej lak i dolnej 

«1 do „i* ra,strza Polski oraz do spad 

C , e l k , a s y -
w s z y m o ż e o d k l , k u t y ' 

^ ' ryn t n a o « ° l spodziewane wy 
* *°stal U m a c z y ć należy, że sytua-

^ r b a

 a , C z < J Ś C , ° w o wyjaśniona. 
. a P° wczorajszera nieznacz 

% si e \ L Q s t w , e «ad Czarnymi usado-
%r*^. ° C n o na czele tabeli 1 najpra 

została [ cję Pogoń lwowska, zdobywając w ny i ostatni ratunek Turys tów. Nlelada 
ostatnich trzech spotkaniach aż pięć znaczenie w ukształtowaniu się dolnej 

części tabeli będą miały t rzy najbliższe 
mecze Warszawianki , która zmierzy się 
z t rzema zagrożoneml zespołami Ru
chem, I. F . C. 1 Turystami. Jeżeli zwa
żyć, że ze spotkań tych ktoś jednak wy 
ciągnie punkt czy punkty, to nie od rze
czy będzie stwierdzić, że sytuacja fio
letowych jest rozpaczliwa. Pamiętać 
należy przytem o jednej rzeczy, a mia
nowicie, że fioletowym tak jak innym 
zespołom nie wys ta rczy 18 punktów, by 
zapewnić sobie pozostanie w lidze, al
bowiem Turyści mają najgorszy stosu
nek bramek ze wszystkich klubo^w ligo
wych I jeśli nawet cztery ostatnie klu
by zdobędą w r. b . z Turystami po 18 

8 miejsce co jtest rzeczywiście nlelada 
sukcesem. 

Sytuację polepszyła sobie nieco dru
żyna katowicka I. F . C , która jednako
woż jest w dalszym ciągu poważnie za
grożona. 

W najkrytycznlejszej sytuacji znaj-
dtrją się bezsprzecznie Turyści , posiada 
jacy znacznie najmniejszą Ilość zdoby
tych punktów. Turys tów może urato
wać zwycięs two nad Warszawianką i 
ewentualnie wynik remisowy z Legją. 
Czy uda się. to jednak fioletowym tru
dno obecnie przewidzieć. Jes t to jedy-! S s z » n l e d a s l e i"* w p c h w e z 

^ O ? m , e J s c a - Najgroźniejszym 
1 m J e s t War t a , k tóra musi 

«y Garh z m , e r z y ć z Wisłą, podczas 
n l Pozostał niezbyt trudny 

U S K

0 8 0 n l ą " 
"'etyli,' " a s k u t e k Przegranej z W a r -

\ S z

 0 stracił szanse zdobycia 
S i e i

 K 0 m l e j s c a , lecz może być 
Jlsc s * c p c , i u ! ę t y na jedno z dalszych 

H u i n\ ' W * o r n e i C Z Q Ś d t a b e l f 

^ U r S 0 ^ 0 ^ 1 6 w y j a ś n l ? n a ' i Ł . K . S . , na kompletne 
^ i ! ^ u s t a w i a się sp rawa z k l u - ] s t r Z o s t w , kiedy się doi 

punktów, to fioletowi znajdą sle na 
ostatnlem miejscu. 

P o wczorajszych wynikach tabela li
gowa przedstawia się następująco: 

Klub Gier 
1) Garbarnia 23 
2) War t a 23 
3) L. K. S. 24 
4) Cracovia 23 
5) Wisła • 22 
6) Legja 22 
7) Polonjk 23 
8) Pogoń 23 
9) Czarni 24 

10) Ruch 21 
11) Warszawianka 21 
12) I. F . C. 23 
13) Turyści 22 

Pkt . 
31 
30 
29 
27 
27 
27 
20 
18 
18 
17 
17 
17 
16 

St . br. 
60:43 
56:35 
41:41 
60:35 
58:43 
51:32 
43:55 
41:46 
59:63 
33:44 
36:47 
31:47 
29:52 

Z a s t r a s z a j ą c y s p a d e k f o r m y d r u ż y n y ł ó d z k i e j . 

Meczem z War tą zakończył Ł.K.S.] Mecz wczorajszy, Czerwoni zwłasz-
ciężką kampanię rozgrywek ligowych o cza mogą liczyć do udanych. Ustępowali 

górnej części tabelf ' zaszczytny tytuł mistrza Polski. Z licz-! przeciwnikowi znacznie, wykazując zwła 
nwir>]» J!ri<»£fit/Mi£ |Pa 29 zdobytych punktów czekać będzie ' szcza w linji ataku zastraszający spadek 

ukończenie mi 

**> 2 n a c 7 n î l a s ° b l e pozostanie w 
l ł i e Polepszyła swą sytua 

z Kiu-1 strzostw, kiedy się dowie, które miejsce 
2 ' ' c i i 7 " " 3 1 1 spadkiem do niższej przypadło mu w udziale >w tabeli roz-
N a . w i e k , ubył jeden kandydat srrywek. Czerwoni w roku bieżącym byli 

, S l 7» p o zwycięstwie nad Tu bardzo bliscy pełnego triumf OJ tytułu 
• t a l ZaDewiiJi^ — *t mistrza Polski, względnie wicemistrza, 

po wczorajszej jednak klęsce mogą za
jąć szóset miejsce. 

f * * * l ś t i " < j o l o n i a 1 : 2 { 1 : 0 ) , 

\ ^ ^ i o n e z n ) V ^ 9 t n > o dKuttymy warszaws&iej. 
^*V? Prz*^ * kolosalnem zańntereso-, zmowu wypad fioletowych, i Chojnacki z 

? Ti*,... c a l ą sportową Polskę, ' „murowanej" pozycji strzela Kisielioskie 
2 Połonją w Warszawie, ! mu w ręce. W chwilę później Suchocki 

formy. War ta , po szeregu niepowodzeń, 
okazała swe prawdziwe dobre oblicze 
przed tygodniem na meczu z Warsza 
wianką i popnzedzona tą dobrą oplają, 
potwierdziła ją wczoraj, będąc przeciw-

spadł znacznie w formie, a Śledź powi
nien ustąpić już miejsca innemu. Słab
szym niż zwykle, ale zato bardzo praco* 
witym był wczoraj Król. W pomocy do
skonale wypadła gra skrajnych: Jasiń
skiego i Pegzy, obaj dobrzy zarówno w 
odbieraniu przeciwnikowi piłki, jak I po
dawaniu swojemu atakowi. Niezłym był 
również Trzmiela. Obrona — dobra, mla-

nlkiem technicznie l taktycznie leps/.vm | la jednak słabszy niż zwykle dzień. Miła 
od gospodarzy. Poznaniacy pokazali grę 
pierwszorzędną I utrzymali ją przez cały 
czas meczu na tym wysokim poziomie. 

Drużyna była bez słabych punktów, 
niektóre jednostki jednak wybijały się 

zawinił obie bramki, lecz z drugiej stro
ny obronił wiele niebezpiecznych mo
mentów. 

Porównując obie drużyny, należy 
stwierdzić, żc jako całość W a r t a była o 

rzędzie internacjonał Fontowicz, w bram 
cc, który wczorajszą obroną potwierdził 
swą markę pierwszego goalkaepera Pol
ski. Bronił z pełnem poświęceniem, w 

* wbr"e™ u : r" 1 W w a r s Ł a w i * i T ^ T T e ' ^ c n » w * s o u o n o 7 l 1 momentach zdawałoby się, że bezna-v przypuszczeniom p-ł , o d d a ł o s t r y strzał ponad poprzeczkę d z i e j l i y c n . Drugim pełnowartościowym 

v ^ 4 ' * - T - u r - y s t 6 w 

**o , porażką drużyny j Wmftd ł o p i a n . W 32" mon. /komer dla K r a c m n d r u ż y n y wicemistrza Ligi, był 
Turystów brona p rzy tomne i w ładnym, W o j c j e c h o w s k i na pozycji środkowego 

lest Ł - f - ' ; ^ , d z ^ ) « y m / t a stylu Kisieliński. Gra coraz żywsza. Po- p o m o c n i k a t k t 6 r y paraliżował wszystkie 
J V S ; > . l i d z e T a

a

t a f r o f a l n a ' A b y "trzy tiad po»om wwysi toca graczy Iwncer- t a k , t r ó j k J „ a p a s t n i c ^ j gospodarzy. 
N > \ w ? S / m e m *k | 4 , u / c . t e r az KubJk, który ratu,e w bezna- B ^ w s z i ? c k j e ; w t y l e k i e d b r a m k a b y _ 
^ W ^ ^ a r s W - W ^ ó c h nas tępnych ' dzieinych zdawałoby się sytuacjach. 
Ł"^" ^ ' W i e a w i e n k ą w Łodzi i Legją! tej fazie gry wyiróżnila się jeszcze KaJ 
Sl r\ P l m l r t ,

v

n ł U s 2 ą zdobyć przynai- j i chwalami' Wieliszeik. W 39 mim. Hyla 
S D ^ ó ł DiJ/' C o iest rzaczą nie tok ła 

łódzkiego uczył 
ty«r¿ m ? ż l i w o ś c i ą wygranei ło 

^ ¿ S í ? 2 r ? Z Podają, tymćza-
ł w fi 1 2 boiska -asłuźenie 
Ï \ s t o . ! U n ^ u 2 : l . 
N o ^ ^ W ? " ^ » S o koresponden 

w ła w niebezpieczeństwie i w ofenzywle, 
1 kiedy wspierał atak swój dobremi piłka

mi. Wojciechowski — to gracz wysokiej 
klasy. 

W ataku zielonych na plan pierwszy 
wybił się talent pierwszej wody Knloła, 
gracz to o wysokiej inteligencji piłkar
skiej, technicznie i fizycznie doskonale 

z 30 ratr. oddaje strzał na bramkę, obro 
niony ładnie przez Michalskiego. W 
chwilę później Butanów faulu;e Kebama. 
Wolny broni Kisielińskiego. W 43 min. 
Kubik strzela rzut wolny za „hainds'] 
Seichera — nad poprzeczkę. W o ^ t o i e j r 0 Z w i n l ę t y . Posiada on przytem silny I 
minucie przed prze iwa^Frankus z d o b y - i c e ] n y s t r z a ł . Wszystkim innym graczom 
wa bramkę z odbicia Kisielińskiego, k to w a r t y nic w zasadzie zarzucić nie moż-
ry bronił strzał Chojnackiego- Do przer- n 3 ) wymieniona jednak t ró ika : Fonto-
wy 1:0. J w l c z , Wojciechowski I Knloła była kla-

Po przerwie, Poionja >est częścieii s ą d | a siebie. Pozatem na wysokości za-
przy piłce. Już w 2 mim. korner dla go- r | a n j a s t a j a obrona zielonych, przyczem 

•j. | spodarry nie przynosi rezultatu. W 4 m. rezerwowy Nowicki snisał się nie gorzej 
'uryści, lecz już pierwszy piękną centrę Michalskiego bije Stolar- ^ Fllegera. Wszelkie ataki skrzydło-

pewną 
w | 

częściej 

fi^S0' T e r J T u ^ 1 1 1 * 1 1 1 , Foìom& n a ^ a w a  a* *"*< w «frwjj« ieckak Pj , 'wych Ł.K.Su paraliżowali w zarodku 
ç W .^Iką p r

e J e n »bło tn l s ty jest dla ło- aa :ej groźna sytuaqja 
fc^o „ l atakui:, 'kodą.' ni« zirażaią się dzJan. W 7 minucie następuje wyrówna s z y odznaczył 

pod bramlltą ło- Przykuckl i Szerfke I, zwłaszcza olerw-
szy odznaczył się unieszkodliwieniem 

r > l n ^ y ^ u j ą r ^ ^ 2 ^ 0 1 * . w rezultacie nie przez Ałaszewskiego. Teraz nasłępu Slodzia- W ataku, z wyjątkiem Knloty, 
V ' ? i ? stetU ^~ aJewykorzystany. i je koncert gry Kubika, który jest przed- ; n ; c Wyró'.cnlł sie nikt specjalnie, najmniej 
« Nł ,* y n 05i J,: s t 5 o s , P a ł a i pewmą e - ; miotem ogólnego podziwu. W 15 i 16 w każdym bądź razie Staliński, k tóry 

\xt Ł^rd^f T

ń t o l a r s k i przesfcrzeliw 25 mim- następuje solo bieg Krygiera, 
IŁ ^kj^ll^ytiie łAj i ? a z u s t ę p u j e zmia- który w pędzie oddaje siiny strzał, z k tó 
n!*V%ł *• a Ch ••lf®:. Michalski idzie rego pada rwycięeka bramka. Następu-
^ 1 ' ^ n' ^ 22 ° - i n a c k i przenosi się na ją jeszcze dwa rogi dla Poloni*. Jeszcze 
^ " P ^ ^ ^ r z ^ r 1 * P o l c x n i a zdobywa ki'Ika momienitów podbramkowych, hero n i e ataku. Beznadziejnym graczem 

Vw° w u ; ą s J r , a n y - Gospodarze po iczmyoh wysiłków łodzian w celu reanieo S o w h k ; nie o wiele leolei spisał się i a - , n o s c i roazKiej stała się kpt. Baranowi 
^ »a mii u a , ° i e i coraz częsc :«j wania i sędzia przy stanie 2:1 dla Polo- deusiewlcz. Zupełnie blado wyoadła g ra ,w ie lka krzywda, był bowiem arbitrem 

a taków Polonpi. j za .^lamds" nie wykorzystał Jelski. W m v j U | Z w z n a c z n i e lepszej kondycji. Ra 
bieg Krygierai jdojewski miał opiekuna w osobie Jasiń

skiego, to też - ięle pojedynków z nim 
przegrał . 

W dntżvnle łódzkiej nie było zupeł-
był 
Ta-

spec ja iń ie /Dolych należy w pierwszym' Pól klasy lepsza. Indywidualnie, jedynie 
' Jasiński był lepszy od swego vis a vis. 

Przebieg meczu bardzo Interesujący, 
prowadzony przy zmiennej przewadze I 
bardzo szybkiem tempie, które utrzy
mało się do ostatniej minuty gry. Obie 
drużyny grały z wielką ambicją i wyła
dowały swe napięcie nerwowe. Silniejsza 
nerwy miała War ta , odznaczyła się bo« 
wiem wielkim spokojem w momentach 
podbramkowych. W drużynie łodzian 
nerwy nie wytrzymały, to też byliśmy 
świadkami kilku nieporozumień. Zwy
cięstwo W a r t y zasłużone, różnica je
dnej bramki odpowiadałaby jednak bar
dziej przebiegowi gry. Faktem jest, że 
obie strony miały b. dużo okazji do zdo
bycia bramek, 

Z przebiegu gry war to zanotować 
4 minutę, w której padła pierwsza bram
ka dla W a r t y z winy wybiegającego i 
swego posterunku Mili, zdobyta efektow
ną główką przez Przybysza, następnie 
minuta 55, w której pada samobójcza 
bramka Cylla, również z winy MIII, któ
ry nie pilnował pozycji. Kilkakrotnie sto
ją napastnicy W a r t y kilka kroków 
przed bramką, piłki Ich przeważnie stają 
się łupem Mili, względnie odbijały się 
o poprzeczkę. Ł.K.S ma dwukrotnie „mt*. 
rowane pozycje do zdobycia punktu. 

Zawodami kierował p . kpt. Baran s 
Warszawy — uczciwie. Spotkał się je
dnak z nieprzyjerrmem przyjęciem ze 
strony mało usportowionej publiczności, 
która widzi swoich zawsze pokrzywdzo
nych. — Na mecz nie wolno patrzeć 
przez pryzmat swoich upodobań do barw 
klubowych I prawdziwy sportsman jest 
zupełnie bezstronny. Istotnie, p . Baran 
przy rzucie z rogu uprzedził gwizdkiem 
rzut, podczas gdy płika niesiona wia
trem wróciła na pole gry. Sędzia jest 

^v lko człowiekiem. Ze strony publicz
ności łódzkiej stała się kpt. Baranowi 

POiu fedziam. W 30 m^i. mji odgwizduje zawody. skrzydłowych, z których Stolenwerk najzupełniej objektywnym. 
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Ostatni dzień turnieju klubów fabry
cznych zgromadził sporą ilość widzów w 
pięknym stadjonie Widzewskiej Manu
faktury. 

Organizatorzy turnieju po dwudnio
wej Błocie i deszczu nagrodzeni zostali 
wreszcie piękną jesienną pogodą. 

Wynik i wczorajsze nie przyniosły na 
ogół niespodzianek. Zwyciężyli fawory
ci tak w pierwszem jak i drugiem spotka 
niu. Szczegółowy przebieg wczorajszych 
spotkań przedstawia się następująca. 

GEYER — ZJEDNOCZONE 2 : 0 (1:0) 
Zasilony kilkoma dobremi jedncł> łka-

mi K. S. Geyer odniósł zupełnie zasłużo 
8M zwycięstwo, a przy lepszej dyspozy-
00 strzałowej napastników zwłaszcza w 
Merwczej części meczu wynik mógłby 
być wyższy dla Geyera . 

(W pierwszej polowie gra toczyła się 
niemal przez cały czas na polowie Zje
dnoczonego. 

Jedyną bramkę dla Geyera zdobywa 
Klimczak. 

kunastu minutach zdobywa Widz. Man. 
dalsze dwie bramki przez obu skrzydło
wych. 

Kruschender niezwykle ambitną grą 
dąży za wszelką cenę do zdobycia hono
rowego punktu, co mu się wreszcie uda
je. Od tej chwili ambitny zespół pabia
nicki wyraźnie przewaga, doskonali o-
brońcy Widz. Man. Nurczyński i Ma
kówka nie dopuszczają napastników do 
strzału. Meczem kierował doskonale p . 
Rettig. , • 

Puhar wędrowny ,,Expres>su" oraz 
nagrodę klubów fabrycznych zdobyła 
Widzewska Manufaktura, k tóra odnio-

kiem bramek 14:5. 
Drugie miejsce przypadło w udziale 

drużynie Kruschender, jedno zwycię-
stwo, iedna przegrana, stos bramek 5:8, 
trzecie Gentleman, jedno zwycięstwo, 
jedna przegrana, stos. bram. 4:5, czwar
te miejsce — Geyer, jedna przegrana — 
jedno zwycięstwo, stos. bram. 4:4, piąte 
miejsce Zjednoczone dwie przegrane, 
stos. bram. 3:6, wreszcie szóste miejsce 
— Poznański, jeden valcower. 

Po zakończonym turnieju odbyła się 
uroczystość wręczenia puharu, przy-
czem okolicznościowe przemówienia wy 
głosili dyr. Kąnnenberg, p . Aleksander 

sia 3 zwycięstwa z imponującym stosun- i Sztencel oraz red. Kałuszyner. 

( ß i e £ m y ś l i w s k i ś n > . M u b e r t a . 

P o zmianie stron Zjednoczone gra ' myśliwski ś w . Huberta pad pro teklora-
znacznie lepiej, przeważa nawet okresa ra tem gen. b rygady S tan is ława Mata
mi, lecz napad wykazuje impotencje chowskiego, dow. DOK. 4 
strzałową. 

Natomiast Geyer zyskuje drugą bram 
k ę przez Milczarka iwynik ten utrzymu
je się już do końca meczu. Meczem kie
rował b . dobrze p . Grajwoda. 
WIDZEWSKA MANUFAKTURA — 

KRUSCHENDER 5:1 (3:0). 
Finałowe »potkanie o pierwsze i dru 

(Jte miejsce wywołało dość duże zainte
resowanie, ze względu na ambitną grę, 
Jaką demonstrowała d r u ż y n a Kruschen-
eWa w pierwszym dniu turnieju. 

W b r e w jednak przewidywaniom Wi
dzewska Manufaktura wygrała lekko, 
mimo przemęczenia poprzedniemi roz-
grywikami. Kruschender ustępował zna
cznie przeciwnikowi. 

J e s t t o zespół posiadający w swym 
•kładzie kilka b . uzdolnionych jedno
stek, naogół jednaflt drużyna jest jeszcze 
mało zgrana, poszczególne linje pracują 
niejednolicie i zbyt chaotycznie. 

P rzy intensywniejszych treningach 
pod okiem fachowca drużyna ta może 
arobić znaczne postępy. 

Widz. Man. nie zawiodła pokłada
nych w niej nadziei. 

Gra ła coprawda słabiej niż w spotka 
niu z Gentlemanem, co jednak znajduje 
wytłumaczenie w przemęczeniu zawodni 
ków. 

Pierwszą bramkę zdobywa dla Wid?:. 
Man. Kowalski, do pauzy dalsze dwie 
bramki zdobywają Strzelczyk i Bończyk 

Erzyczem bramka Strzelczyka strzelona 
ezpośrednio z rzutu z rogu była swc*o 

rodzaju „majstersztykiem" piłkarskim. 
Do pauzy wynik brzmiał 3;0. 

Po zmianie pól już w pierwszych kil 

iv t r a i t. 
Dzisiejsze spotkanie Garbafl>> ^ , 

! nymi zakończyło się niezasluż 0 0 i 
W dniu wczorajszym odbył się blegj 7 nagrodę zdobył por. Nowak 10 pap . ' c i ą s t w c m Garbami w stosunku * 

ÏÏàeKwszci n a g f f o d ç xdobyil p o r i o i r r i l e ł p u f f t 
« r s f s f f i e r i i ciçxfciei. 

T O 

s z c z n 

P R E C Y Z J I 

M e c z e l i g o w e 

Leroch Orlot Rudolf 4 pac i kapitan Ba

ranowsk i Wiktor . 
1 nagrodę zdobył por. Tymiński 4 

p a c , nagrodę wojewody łódzkiego p. 
Jaszczoł ta o r a z nagrodę przechodnią 
prezesa Holcgrcbera . 

2 nagrodę zdobył por. Zajączkowski 
4 pac . nagrodę dowódcy 4 korpusu gen. 
b r y g a d y Małachowskiego i prez . r ady 
miejskiej Holcgrebera . 

3 nagrodę zdobył por. Skotnicki 10 
pap. nagrodę prez . miasta p . Ziemięc-
kiego. 

4 nagrodę zdobył podpułk. dyplomo
w a n y Smolarski , nagrodę s t a ros ty 

grodzkiego Dychdalewicza . 
5 nagrodę zdobył kap . GrOnczyński, 

nagrodę dowódcy 10-ej dywizji piechoty 
gen. b r y g a d y Olsztyn - Wilczyńskiego. 

6 nagrodę zdobył por . Krajewski, 31 
p . p., nagrodę s t a ros ty powia tu p Rźew 
sklego. 

j nagrodę związku oficerów r e z e r w y R z e 1 

czypospolitej, powiat łódzki. 
I 8 nagrodę zdobył podpór. Marks 4 

Prezydium tworzyl i gen. Olsztyn- j pac, nagrodę związku strzeleckiego w 
Wilczyński i pułk. Miller St . dow. 4-eJ, Łodzi. 
g rupy artyl2rji . Sekcja w y k o n a w c z a m a | 9 nagrodę zdobył podpo j . Morkle-
jor Bobrowicz Raymund 4 p a c , major , wicz 10 pap., nagrodę t o w a r z y s t w a 

sport . „Sokół" . 
10 nagrodę zdobył komisarz Tar wid, 

nagrodę 28 p . s t rzel , kan. 
11 nagrodę zdobył kap . Libert DOK. 4 

nagrodę 4 pułku artylerjl ciężkiej. 
12 nagrodę zdobył por . Możyszek 10 

pap, nagrodę 31 p . strzel , kan. 
13 nagrodę zdobył kap . Michalewski 

nagrodę 10 p . kaniowskiej artyleri i po
lowej . 

14—15 nagrody zdobył kap . rezer
w y Bablckl 10 pap oraz podpór, r eze r 
w y Grapow 10 pap, dwie nagrody kor
pusu oficerskiego 10 pułku kan . a r te -
lerfl potowej. 

W tym roku podobnie w ubiegłym 
zwycięzcą biegu myśl iwskiego ś w . Hu
ber ta Jest 4 PUŁK ARTYLERJI CIĘŻ
KIEJ, k t ó r y zdobył ponadto nagrodę 
przechodnia, ufundowaną w tym roku 
przez prezesa r a d y miejskiej. 

Garbarnia, po której spodzie** 0 0 

dnej gry zawiodła całkowicie, ufl 
Czarni, którzy wystąpili be* ^ 

zjowanego po meczu z Cracov'«! • ^ 
grali znacznie lepiej aniżeli P r 

Cracovji. ^ 
Sama gra mało inłcdesujfl c 8 ,,^,if/ 

b. niskim poziomie, do czego » 
wie przyczynił się ciężki te rę* J 

Bramki dla zwycięskie! ^ ^ t f 
by l i : Joksz, Smoczek i Mazur, * 
nych Reyman IH i Piłat. SąP® 
dobrze p , Słomczyński. n ) 

POGOŃ - I. F . C. 1:1 F j j y 
Dzisiejsze spotkanie P o g 0 0 ' ' jf 

było popisem obrońców obu łC^f 
Do pauzy mimo obustronny*^ 
a taków żadnej ze stron nie u f 0 ' e j ( f 
być bramki. Obrońcy Pogoni ' ' 
prześcigali sie. wzajemnie we ^ 
rozbijaniu a taków przeciwß'*4 «* 
zmianie stron więcej z gry 1 . 
k tóra wreszcie po licznych a t 

skuje bramkę przez Mauera. P° -
ce Pogoń ograniczyła się do °e , 
zdawało się, że wynik ^^J"^. i1 

końca, lecz nadspodziewanie 
wyrównał Buchwald, M e c z c , ł l 

dr. Lustgarten. 

W a r s z a w a z w y c i ę ż a Ł ó ^ 

w m i ę d z y m i a s t o w y m m e c z u p i ł k i h o s z y k o w e l 

W c z o r r s z e m e c z e 

n u boistkaefk &won>inc1o-

Pabjanice: Bieg — Prosną 1.0 (1:0). 
Decydujący mecz o mistrzostwo kiasy A 
i wejście do klasy B., rozegnany w Pa-
bjanicach przyniósł zwycięstwo druży
nie łódzkiej, k tó ra w doadtku nie wyko 
rzysbała rzutu karnego. Sędziował p . 
Hankie. Dalszy ciąg turnieju o mistrzo
stwo PaJbjanic przyniósł nasiopujące wy
nika; Sokół ó Sztern 16 ;2, Burza - - Mak 
kabi 16:0. 

Kalisz: W sobotę i niedziele? uzvska-
no w Kaliszu następuiące wyniki* ZKGS 
—HKS 3:1, Orlę — Hakoah 11:1. 

S e n s a c y j n a p o r a ż k a 

Znana drużyna poznańska Le^ia, bio 
rąca udział w rozgrywkach o wejście do 
Ligi pokonana została w dniu wczoraj
szym przez B klasową drużynę poznań
ską Liga w stosunku 4 :1 . 

Z w y c i ę s t w o S a w a r y -

n a w e L w o w i e . 
W biegu na przełaj Wieku Nowego 

na 5 kim. rozegranym w ^.niu wczoraj
szym we Lwowie zwyciężył Sawaryn w 
exs«i« \RjQJb. 

N i e s f o r n e z a c h o w a n i e s i ę p u b l i c z n o ś c i p r z y c z y n i ł 0 

d o w y s o k i e ] p o r a ż k i ł o d z i a n . 
przez Krauzego W dniu wczorajszym na boisku przy 

ulicy Nowo-Targowej odbyły się t r zy 
spotkania w piłkę koszykową, których 
koroną był mecz między reprezentacją 
Łodzi i W a r s z a w y . Poza tem gra ły dru
ż y n y : Ł.K.S i Triumf oraz Y.M.C.A. 

i (Warszawa) i Ł.T.S.G. 
I Najciekawiej zapowiadało się spotka
nie międzymiastowe, ale i ono dzięki fa-

i talnemu zachowaniu się części widzów, 
która krzykami deorymowała drużynę 
łódzką, wypadło nad w y r a z słabo. 

Najładniejszą grę wykaza ło Ł.T.S. 0 . 
w spotkaniu iz Y.M.C.Ą., przyczem oba 
zespoły g ra ły lepiej od drużyn reprezen
tacyjnych. Mecz Ł.K.S. — Triumf nie 
był ciekawy z powodu bardzo słabej p r y 
Triumfu. Szczegółowy przebieg meczów 
przedstawia się następująco: 

Warszawa — Łódź 21:6 (4:4). 
W a r s z a w a wystąpiła w następują

cym składzie: Żyliński. Weigt, Bednarek 
(Kassenberg), Waśliński (Kepałka), Czy. 
źybowski. 

Łódź przeciwstawiła następujący ze
spół' Krause, Schnnfald, (Gasiorkiewicz, 
RybarczyJ;.) Steinke, W.entel. Neuman, 

kosz gości I zdobywa 
pierwsze d w a punkty. 

Warszawian ie są nieco zdetonowani, 
wobec czego bardziej się bronią, a taku
jąc mniej i słabo. Łodzianie więcej a ta
kując, zaniedbują obronę i dają przeciw
nikowi okazję do wyrównania przez Be
dnarka . 

Gra staje się równa, przyczem obie 
d rużyny dobrze się bronią, małe bowiem 
zgranie nie pozwala przejść do ofenzywy 
żadnej stronie. W międzyczasie Schón-
feld uzyskuje ponownie prowadzenie dla 
Łodzi. P o kilku nieudanych próbach 
W a r s z a w a wyrównuje (Czyżykowski) , a 
wkrótce potem następuje przerwa. 

Druga polowa wróży zwycięstwo Ło
dzi, k tó ra pod koniec pierwszej części 
meczu wykazywała coraz większe zgra
nie.- W druigiej połowie wychodzą w 
zmienionym składzie. Gąsiorkiewicz i 
Rybarczyk dobrzy technicznie — są je
dnak za słabi na doskonale zbudowa
nych gości, k tórzy przytem grają dość 
brutalnie. 

Niesforne zachowanie się publicznoś-
Przebieg gry w pierwszych minutach 'cl peszy łódzkich graczy . W a r s z a w a 

zapowiadał się bardzo citknwie, mimo Iż I również zmieniła kilku graczy, co Tirzy-
zesppły były niezgrane. W a r s z a w a za-1 niosło jej korzyść. Z miejsca ujmują go-
czyna grę, ale traci piłkę na rzecz Ło- Iśc ie inicjatywę i zdobywają pierwszego 
dzi. k tó ra błyskawicznie podciąga pod ko-wa, potem następnego. Łódź począt-

kowo nie t raci nadziel ! uzy s * r j f 
dwa punkty przez Rybarczy^J- iM 
W a r s z a w a wciąż powiększa . Jie^K 
scowi bronią się coraz s ł ab ip 
prawie wcale o zwyc ię s twie -^^ 
czy się wysoką wygraną w^tf 
Bogatym łupem koszy 
Zgilńskl (9) i Bednarek vjv*'j 
kosze zdobyli Waśliński i LlL(>\y 

Obie d rużyny grały M 
W a r s z a w a górowała f i z y ^ z ' e g 0 X 
dzlanami. Za wyjątkiem J e d ^ |i'j 
kego, k tó ry był n a j l e p s z y - . s^Lf 
boisku, wszyscy grali p o r u ^ L / s W 
kłej formy. W zespole warsz* ^ j> 
różnili się Zgliński i Bednar ^ A 
wał p . Wojciechowski z K r a 

Najciekawsze spotkani* \Ą 
C A . - Ł.T.S.G. przynlosJO/ji;! '/ 
zwycięstwo Y.M.C.A 

Oba zespoły dobre t e c h n e t J j 
ne. Twardszy był zespól ^ r s y / 
warunki fizyczne posiadali j \ ' \®JL 
Gra toczyła się w s z y b k i e , fi*y 
przewagą zmienną. W Ł . T > ^ j , 
Brenner i •Szretter , w Y.l"' 
sińsiki. 
Przedmecz Ł.K.S. — Triu^ 

Triumf z czterema Te

0c(>oKł 
Ł.K.S. - z jednym. Oba ^ 
słabo. Zwycięstwo Ł. K. S-^ , ; 

file:///RjQJb
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O z i e n n i K a r z , c z y t e l n i h i . . . K o b i e t a . 

f o k k t o c z u t o , c © k t o p i s z e i c o k o g o 

fi n o f o o r c B z i e f i n t f f H r c & i i i c * 

" g e f a p o w s t a j e z c h a o s u I d a l e k a ż d e m u z a d o w o l e n i e , w z r u s z e n i e i r a d o ś ć . 
ku. ? e {a esł . . . . . t , . . . . . . . . . . . * 

— . *— — 

& e t a 3 e s t d z ' ś ar tykułem pierwszej 
Ś f i l y s z e r o k i c h mas. Człowiek 
Îcort • n y n i e m o ż e s i e j u z o b e i ś ć b e z 

ty. r i p 5 e n n * l s t rawy duchowei — gaze-
WtBij• y m Przyczynkiem do zrozu-
•litchji B . t o t y P i s m a codzienneeo będą 
\ \J^K niżej przytoczone trzv opinie 
% 7 ? I a w i e : dziennikarza—czytelnika, 

1 kobiety. 

7 c z y t a d z i e n n i k a r z . 

jl) w , e t a wpada do domu iak bomba. 
Kit v , U c h y są niespodziewane. W mej 
H h 2 S t k o : c i o s D r o s t o w s e r c e ' n l e " 
% i m ' p r z e c z u w a n e radości i przy-
* He ° l a aktorów, pisarzy ! polityków 
\ j i " e / w o w o i c i , ile c iekawych rze-
. bd v " in t rygowanych o$6b. 
%

L%\« p » i r z y na gazetę, wszystko 
H r a •!« łatwe i proste. Qd,V się ją 

wydaje sje. j u n e , jak 
IłlCj' Tylko ci, którzy przebyli 

P tota p r Ó D < * tej tajemniczej pracy zda 
H L J snra\vę z tego. Jakie to wszyst -

U * ° B 1 lak „polityczne". 
^ a ? 2

n i e p r z y P a d k o w o «>lityka 
H l u . K i 2 e c ' e boję się tylko iednego 

t P ^ - Onieśmielała mnie te dzi 
•"nmy. Qdy czytam dział spor ft 

' . " S i ! 6 m i s i ? - z e c a t v l w i a T ñ í e 
& ' C ? ì ' J a k t y l l t 0 s ' c boksuje, 
% k i . . c « a » lub gra, w teruiisa, i robi 

• y f u f ' n | e straszą mnie talemnicze ] cynkografja zaleta test * 
% CA ? c k " a u t y i half-backi — diabli 1 k t e m i możliwemi pracami tylko nlo 

wiście umiem tylko pisać do gazet, a nie 
umiem ich czytać. 

A oto druga odpowiedź płsłia-dzien-
nlkarzai 

N a r o d z i n y g a z e t y . 

Co mnie najbardziej interesuje w ga
zecie? 

Oto pytanie, na które dziennikarzowi 
trudno znaleźć odpowiedź, jeśli nie chce 
postawić siebie w przykrą sytuację, 

j Gdy powiesz, że interesuje cie wszystko, 
czytejnik pomyśli: „Zrozumiała rzecz— 
swój człowiek"—powiesz, że nie wszy
stko"—swoi pomyślą: „Pensje, psia krew 
bierze I jeszcze wymyśla" . 

Lecz oto co jest najciekawsze w każ 
dej '.-a/ccie... 

Wstępujesz cza iem do redukcji 0 59" 
dżinie U - * | 2 przed polinjnjpm, gdy 
przygotowuje «1« Obydwa w vdąn> i do
wiadujesz się rzeezy nastepulącyeh: 
niezwykle ważne depesze, bez których 
pismo nie może wyiść, gdzieś się zapo
dział^. Jakkolwiek przed chwila leżały 
na redakcyjnem biurku, poczta lotnicza 
nie przybyła, ani jeden reporter n|e przy 
niósł potrzebnych wiadomości i „co oni. 
do djabła, robią przez cały dzień, nie
wiadomo", telefonu slcadcjś niema do tej 
pory 1 „oczywiście niema iuż na co cze
kać" wypadek, który ma nastaojć lada 
chwila, bez którego numer nic może być 

| numerem 1 w żaden sposób nie chce się 
i zdarzyć, cynkografja zaleta test wszel-

przy 

nych. Mnie naprzykład intere&uie w ga
zecie wszystko prócz... wstępnych ftrty* 
kułów politycznych, których niestety, 
najczęściej nie mogę zgłębić, co oczy-

M° » a D r » ? c i y n a m c z v t a ć od depesz, 
•i?* i m a , v < l e n o w o ś c i . w dodatku 

n ? i V ę . M , e t « ' ż e n ' « d y m«le 
V > p S u x a ? t v c z ą i tern samem nie 

i N o r a p e { y t u > a » i wpłynąć na 

' ^ f m C z a m « *e Jestem wobec te-
c z yte ln ik iem. Może rzeczy 

aby natychmiast przejrzano jego zdjęcia, 
gdyż musi biec dokądś dalei. Ze obok 
kilku współpracowników przekrzykuje 
się wzajemnie, dowodząc że z Ich ar ty
kułów nie można wyrzucić ani wiersza. 
Że jakiś korespondent z prowincii, który 
przyjechał przed chwilą, domaga się wi
dzenia z redaktorem, któremu chce w y 
tłumaczyć swe poglądy na jakaś zawi-
klaną sprawę. Ze bezwłocznie trzeba na
dać jakąś telegraficzną odpowiedź na ja
kieś pytanie. Ze obok jakiś nieznany mto 
d?icn|$c po raz piąty zaczyna mówić z 
poważną lecz smutną miną: — ..Panie re 
daktorze, proszę spros tować"- . 

A obok rozlega się ogłuszający 
szczęk maszyn. Nagle ktoś zaczyna głoś 
no opowiadać szczegóły wczorajszego 
meczu. A wśródd tego rwetesu, harmi-
dru i krzyku, otoczony kłębami dymu, 
uiczem Mojżesz na górze Syna!, prze
chadza się jeden z wydawców, t rzyma
jąc sję za głowę i mrucząc coś ooć no
sem... * 

W t e d y dochodzicie do przekonania, 
że wpadliście do redakcji, akurat w chwj 
li gdy gazeta wychodzi na świat . 

Ona nic może wyjść. To jest niemoż
liwe! 

A po upływie godziny trzymacie 
śwjeźy egzemplarz pisma w reku i wi
dzicie: depesze znalazły sle i są na 
swem miejscu, poczta lotnicza nadeszła, 
wypadek zdarzył się, reporterzy dali , 
wszystko co trzeba, klisze zostały zro-1 

i Ilono na czas, kolumna przełamana, telc-
. j fon Odebrany 1 nawet nieznany młodzle-

klrfl tytułem na cztery szpalty . .Śt iese-! "lec został wysłuchany 1 znalazł dla sie-
inan wygłasza m o w ę " znakomite prze- j bjo miejsce na szpaltach pisma, 
mówienie zaczyna sle niewiadomo dla- W t e d y zaczynacie dopiero rozumieć 
czego od słów nastepulącyeh: ..Nie zaj- w jaki soosób z chaosu mógł powstać 
muią się Już hodowlą świń. Z świniami I & w iat. 
zawsze miałem pecha" ~ wyjątek z o-
głoszenla „tajemnica hodowli śwlii". 

I gdy widzicie w dodatku, że ieden z 
redaktorów w zdenerwowaniu krzyczy 
odrazu przez dwa aparaty telefoniczne 

fcr* l o wszystko znaczył " ' I Skowan iem U ) S Z „nikogo tam leszcze 
^ ' ^ ^ s o w a n i e k?onika zależy od W g ? I prawdopodobnie nikt ule przyj-

4 ń « e ? ° zamieszkania. Z pośród w e wstępnym artykule ..ten war-
-K^w interesuie mnie i orzvciaea J a * w s z y s t k o crzekręci l" \ n a to n i o s c e 

*en, S ó J y z d a zvl sie na mejj «™* «*> innego a gotowa kolumnę trzo 
m a m więc do kroniki stałego, I ! » ? > . « c ? « r f l 2 * ! a m a ć « « d y ż o o d w , e l 

o s to r 
e 

i patrząc na was mętnym wzrokiem, nie 
wypuszczając z rąk słuchawek, podaje 
wam na przywitanie łokieć, nie wiedząc 
nawet, z kim się wita, *gdv widzicie, że 
obok stoi fotograf, ubrany jak podróżnik, I wiście nie zmniejsza ich wartości, 
udający się na biegun północny i żąda | Zaczynam czytanie pisma od nowel

ki. Jest to moja najmilsza lektura. Nowel 
ka zawsze zostawia jakieś wrażenie, rOt 
śmieszy, wzruszy, albo też zac iekawi 

Interesuje mnie również kronika. 0 -
czywjście nie wszystko, a wiec SDrawoz 
dania sądowe, opisy rodzinnych trage-
dji o podkładzie erotycznym (trudnO, ]§* 
stem współczesną kobietą!..) ważniejsw 
wypadki miejskie i t. d. 

Czasem znajduję coś ciekawego w 
rubryce „osobiste". Dowiaduje s id I I 
ktoś ze znajomych zakończył slUajl, 
ktoś się ożenił, słowem — jest temat do 
dyskusji w gronie przyjaciółek i zh&|9» 
mych. Z tych samych powodów czjrfinl 
zapalczywie ogłoszenia, szczególni! I 
rubryki „Matrymonialne". 

Zgadzam się z tern, że wszystko za
leży od gustu, lecz to nie zmienia fftkttf» 
i/, do mnie te kwestje bardziej orzenlA-
wiają niż sprawa Ligi narodów, k ry i^ l ł ł 
parlamentarnego w e Francji J nierfllś§» 
kich odszkodowań. 

Wiem, że tamte sprawy obchodzą ftt-
nych ludzi, którzy lekceważą sobie ftltł* 
je rubryki, ale w tern właśnie tkwj ffldl 
codziennego pisma, które ma ..coś dla 
każdego". (Ab,) 

T E A T I 

C a c z y t a k o b i e t a . 

Mam wrażenie, że kobiety sa najgor-
liwszemi czytelniczkami pism codzjen-

TEATR MIEJSKI. 
Zwrot za niewykorzystane biiefy na 

„Wielki k ram" z dnia 2 b. m. wydaje ka
sa Teatru Miejskiego tylko do czwartku, 
t. j . do dnia 7 b. m. 

C z u t a f e t e 

. . E X P R E S S W I E C Z O R N Y " 

. « L i Rie-
7.J5™"»1*!!» (Poludnia.a 

* «IruM™ . r w s z W " tenutale, " " t e n u t a l e odbedil» 
W * 1 

o punJrtualne 

C ' «to',1* do H ° , d z ! e n n , e od 8 do 
^ w e fivS1* w ^ o r ó w . W 

^'Oftkó^y } m owane są zapisy 

Or. mi 

S t . P r a p o r t 

H a s t o m 
t e le* . 8*95. 

iilDukoloo - urolog 
Choroby kobiece 

dróg moczo 
wych. 

Przyjmuje od 
3—7 po poł. 

ZARZĄD. Luían • Oeníi'stá 

í n g e r l i a i i 

Z a r z ą d G m i n y w y z n . ż y d o w s k i e ) 

m . Ł o d z i 

podaje niniejszym do wiadomości, te ID część relestni p<>borczfcgo na 1929 rok, za-
«icra]ąca płatników z ulic: Kamienno], Karola, Karolewskiej, Karwifjskiei, Kazi
mierskiej, Kątnej. Klelmai Kijowskiej, Kilińskieco. Konopnickiej. Kopernika, Koś
cielnej, Kruczej, Krzyżowej, Łagiewnickiej, Łączne], Łąkowe], Leszno, Lipowej, 11 

Listopada, Łomżyftsklcf. Lutomicrsikie] Lwowskiej, Magistrackiej. Maryslftsklej. Mau
rera, Mickiewicza, Miedzianej, Młynarskiej. Moniuszki, Nad-Ł6dką. Naplófkow-
skloeo. Narutowicza. Nawrot, Pustej, Roklcifokie]. Targowej, zosta|« w myj] ist
niejących przepisów wytorone do wglądu na przeciąg 8 dni. t. 1, od dnia 4.11 do 
dnia 12.11 1929 r> włącznie w kancelarii Gminy przy PI. Wolności Nr. 6 w godz. 
od 12-e] rano do 1-ej popołudniu 

Łódź, dnia 3 listopada 1929 roku. 

RUTYNOWANA stenotypista - kore
spondentka w polskim 1 niemieckim, 
pierwszorzędna biuralistka ca nie wy-
mówlonem stanowisku, chętnie zmieni 
posadę, ewentualnie przyjmie zajęcie 
na poobledzie. Olerty &ub ,.A" do adm, 
..Republiki". 
i r 

ZDOLNA panienka (Izr.) poszukuje po
sady pomocnicy buchaltera. Oferty d» 
administracji pod nSkromne wymaga-

I nia". 8 

[BDCHALTER - bllansista z długoletnia 
•rutyną przemysłowo - handlową poszu 
tkujc posady lub pracy dorywczej. Ofer 
ty sub „25593" do ..Republiki". 4 

" , H d ^ a k * J f c L 3 2 " 2 8 -
Q**el|n p k * a r ^wą . analizy 

o d 6-.D r n u i c dziennie > 12 f t J v , n i e d r i e l e i 

*«• Uddzielna pocze-

PiotrKowsKa51 
tel. 121-23. 

Godz. przyjęć 3_—7 

J ' K A N foufk 
• C h o ^ b «Wnrnvch 

i 

udziela rutynowana! 
nauczycielka Jamna 
Mandcltorlowa. ul. 
Kon»tautyno\vilta32 

D o k t ó r 

specialista chorób 
jskórnych, wenerycz 
¡nych i moczoplcio-

wych 
a reeprowadx l t 

sic) na ul. 
PJOtrkowska>70 

(ró|f Traugutta) 
tel. 81-83 

Przyimttie od 8.30 

O g i o s z e m a 

R o z m a i t e t 

LAMPY gazowe do sprzedania, 
drzeja 43, m. 13-

An-
5 

flIŹUTER.IE kupuje. Pełna wartość 
ptasc. Solidne traktowanie „Prcciosa" 
Piotrkowska 123. w podwórza. 

SKLEP spożywczo - galanteryjny do 
przedanla- Wiadomość: Wólczańska 

nr. 149, S. Magdański. 5 

m. 21. foror.unicć.do 10,30 rano, od 1 
się można od godz.|do 2.30 pp., od 6 

do 8.30 w„ *r m«. 
dzielę i święta 

10 do 1-el 

• • • • • • • • •aaaaae>»«><X>»»»^»^ POKÓJ umeblowany z nickrępującem 
DO SPRZEDANIA olekarnhi ^ « „w 'wejściem dla jednego lub dwuch panów W 5»rK£ŁUAiNlA _picKarnld o i' u b  o d z a r a z d o w y n a j ę c i a . Sienkiewicza 

b J a n i ^ 37. m. 38. kacjach za cene 6.500 zł. 
each. Of. ,.M. W." 

OKAZYJNIE do 
chód ciężarowy 1,5 T. po Tenicncio, wejściem 

WYCHOWAWCZYNI - pielęgiiarka 
(świadectwa I referencje) zajmie cię so 
miennie dziećmi, chorym lub inną pra
cą. Oferty „Siła techniczna aptekar-
^•ka". __6 

ENGLISH TEACHER (University Lon
don) gives commercial correspondence, 
literature and elementary lessons. W. 
'domu: — ponledz.. środa, piątek wie
czorem. Andrzeja 7. m. 8. 8-11 

ROMAN Józef Burszewiski, Południo
wa 28 zgubił dowód osobisty wydany 
w Warszawie. 

POSZUKIWANA nauczyolelka plasty
ki możliwie z muzyką. Może być przy
jęta również praktykarrtka. Szczegóło-
we oferty sub: .Dotychczasowa praca' 

— POSZUKIWANY pokój umeblowany 
przcdanla samo- wszystktemj wygodami i niekrępująćem 

Oferty sub ..A. 30" w adm! ONDULATO P. K A 

UWAGA1 Wyuczam prędko systemu 
damskleno fryzjerstwa, farbowanie ma 
nlcur. Specjalista aus Wlen. Ceny 
przyst* "mc. Składowa 25—3. 3 
MŁODA osoba zna się dobrze na szy
ciu, posiada dobre świadectwa, przyj
mie posadę do dziecka na stale lub ną 
przychodnię. Oferty do .Republiki 

1 pod ..Skromna N." 
znająca ondulacje 

"í'.'owa :'-""!i'.'hv?n:i na 
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T E A T R S W I E T L M y 

C A S I N O 

D z i ś r e w e l a c y j n a p r e m i e r a f 

D A M A W S Z K A R Ł A C 

P o r y w a j ą c y d ramat miłości si lniejszej ni i l i n i enawiść i śmierć na t le pożog i r e w o l u c y j n e j . WBBEi 

W r o l a c h g ł ó w n y c h * 

L Y A . D E P U T T I 

jako krwawa przywódizyni czerezwyczajki, która się miel " 
swój obrażony honor kobiety 

D O N A L V A R A D O 
w roli oficera gwardji carskiej, który w szponach bolszewików 
poznał mękę miłości i nienawiści 

W A R N E R O L A N D 
jako kat rewolucji rosyjskiej 

f 
k 
X 
'K 

T E A T R 

C Z A R Y 

2 O s t a t n i e 
d n i Jt 

z a k o ń c z e n i e 
potężnej epopei filmowej 

D a l s z e D i i i T a n i 

W roli m a ł p o l u d a człowiek 
o n iepospol i te j si le P r o s t e k M e r r i l l 

Tysiące. * £ k > 7 

Na pitrwsf *A 

stkie Biiel«c» 

L E C Z N I C A 
LEKARZY SPECJALISTÓW 

I GABINET DENTYSTYCZNY 
PRZY GÓRNYM RYNKU 

P l o t r K o w s K a 2 9 4 , t e l . 2 2 - 8 9 
(prrr pnystanku tramw pabianickich) 
Czynna od IO-eJ rano do 7-ej wiecz 
w niedziele i święta do 2-e] po pol 
Wszystkie specjalności I dentvslvka. 
Kąpiele świetlne, lamoa kwarcowa, 
slektryzacja. Roentgen, szczepienia, 
analizy (moczu. kalu. krwi, plwocm. 
wydzielin ltd) Operacie, opatrunki 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wencrolo-
giczna dla chorób skórnych i wenc 

rycznych 
3 Z Ł O T E 

Or. m e d . 

J . S a d o h i e r s h i 

s l o m a f o l o c j 
tb l ru rg |a szczęk, lamy us tne j 

plas tyka, 
r e g u l a d » zębów, 

r t n t g e n o diagnostyka 
ordynule u—7 

tOTlHO/iSKA 164 
Tel. 127-83 

Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI urządzamy 

reklamy Świetlne na słupach miejskiego parkanu. 
otaczającego Ogród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza. Kilińskiego i Skwerowej 

Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, miedzy trzema najruch-
liwszemi ulicami naszego miasta. 

Reklamy świetlne, wykonane n&iestetyczniej, oświetlone będą od 
zmrouu w przeciągu c a t a | nocy, 

Reklama świe t lna Jest tania I calowa • 1 

D o k t ó r 

C o d z i e n n i e ś w i e t i j 

K E F I R 
poza własnościami lecznlczeml (anemja, gruźlica, choroby żołąd
ka, nerek, rekonwalescencja), dla osób zdrowych pożywny I sma
czny napoi na drugie śniadanie i podwieczorek. Tejże iirmy sna-
komlta śmietankę sterylizowaną i homogenizowaną poleca ledy-
ny w Lodzi 

& % S S r K S I G A L I N A « 5 « 

1 D z i e l n a 9 * 
I Specjalista chorób' 
É skórnych, wenerycz* 
I! nych i mocroplciow 
I Pnyjm. od 8-10 i 54 
P Leczenie lampą 
m kwarcową. Oddziel
a n a poczekalnia dla 
I Pen. 

Ceplelnlana 2 5 
Teleion 2647 

Specjal ista cho 
rób skórnych. 

I wenerycznych 
Elektroterapja. 

Leczenie lampą 
kwarcową, 

przyjmuje od tfodz 
8—2 i 5—9 włecz 
wniedz. i święta 9-1 
Dla pań od 5 — 6 

oddzielna poczek. 

3 e u / e n f . * 

H o k u m s 

mieszkania w centiü^ " 

Piety do „Rep to'A 

B I U R A U 5 

wykształceniem 
na maszV" 

Dr. med. 

spec | a l l s t a cho 
rób skórnych 
wenerycznych 
i moczopłciowycb 
ul- Andrze i a 5 

Tel. 59-40 
Przyjmuje od 8—11 

i od 5—9. 
w niedziele i święta 

od 9 - 1 
Oddzielna pocie 

kainia dla pań 

Aksentowicza, ?altl*¿Vó 

wicza, Wojciecha ^ " ' ^ í ^ ) 
czółkowskiego, W» f ¡¿e 
in. oraz dywany P e. * 
zyjnie do sprzeda^ 1 1 

niana 6, m. 8. 

H A S H I S H 

Prenumera ta 
„Ilustrowanej Republiki" 

Redakcja I Admlnlstracia. P i o t r k o w s k a _ 4 9 ^ o ^ n y przyjęć Redakcji 6—7 po pol. Telefon Administracji 1.22-14. Telefony Redakcji : 1.27-24, l&^pfy 
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